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Godzina 14,45. Na salę, zapeł 
nioną delegatami i zaproszo- 


nymi gośćmi, WCHODZI 
TOW. JÓZEF CYRANKIE- 


wIcz, Wszyscy obecni wsta- 
Ją i burzliwymi oklaskami 
witają sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR i premiera 
Rządu Rzeczypospolitej. 

Konferencję zagaja członek 
KC PZPR, I sekretarz Komi- 
tetu Łódzkiego PZPR tow. 
Dworakowski. Wita on przy- 
byłych na konferencję: tow. 
Józefa Cyrankiewicza, człon- 
ka KC i kierownika Wydzia- 
łu Ekonomicznego KC PZPR 
tow. Juliusza Kolego, wita 
wszystkich delegatów i zapro 
szonych gości, mówi o zada- 
niach konferencji, którą ogła 
sza za otwartą. 

Burzliwe oklaski. Wszyscy 
wstają, delegaci i goście śpie 
waja „Międzynarodówkę”. 

Zebrani uchwalają porzą- 
dok dzienny i na wniosek 
I sekretarza Komitetu Dziel- 
nicowego Dzielnicy Górnej wy 
bierają prezydium w nastę- 
pującym składzie: 

Sekretarz KC PZPR tow. 
Józef Cyrankiewicz, członek i 
kierownik Wydz. Ekonomicz- 
nego KC PZPR tow. Julian 


Kole, członek KC ż Biura Or-! Dzielnicowego 


Na sali obrad 


Już na godzinę przed wyznam 
czonym terminem konferencji 
— w kuluarach wspaniale udeko 
rowanego gmachu Centralnej 
Szkoły PZPR — poczęli zbierać 
się delegaci i zaproszeni goście, 
Szybko wypełniały się. aż do 
ostatniego, miejsca na udekoro- 
wanej świeżymi różami i peonia- 
mi sali narad. 

Okrzyki powitalne i serdeczne. 
usciski dłoni — m i owdzie roz. 
poczyna się ożywiona rozmowa. 

— Co tam u wax, jak z pro. 
dukcją? — pytają się nawzajem 
towarzysze, 

— Trzeba będzie poruszyć spro 
wę racjonnalizatorów dodaje 
drugi towarzysz, 


— Jakie sprawy będziecie po- 
ruszać w dyskusji? 

Nie ma tematów „obojętnych”, 
Towarzysze zdają sobie sprawę =z 
wagi konferencji, rzetelnie i su- 
miennie podchodzą do zadań z 


nią związanych, 
x 


Łódź nie pozwala o sobie zapo- 
mnieć. Były I sekretarz Kom. 
Woj. PPR, tow. Marian Minor — 
obecny I sekretarz Kom. Woj. 
PZPR w Bydgoszczy bierze udział 
w obradach, tak bliskiej mu orz 
ganizacji Łódzkiej, 


mannaj Pani. 


w f% 


ganizacyjnego KC PZPR — 
I sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego PZPR tow. Włady- 
sław Dworakowski, II sekre- 
tarz KŁ PZPR tow. Stanisław 
Duniak, członek KC PZPR 
prof. UŁ tow. Zygmunt Szy- 
manowski, zastępca członka 
KC PZPR, I sekretarz Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Bydgoszczy tow. Marian Mi- 
nor, zastępca członka KC 
PZPR, minister przemysłu 
lekkiego tow. Eugeniusz Sta- 
wiński, I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Ło- 
dzi tow. Grzegorz Wojcie- 
chowski, sekretarze Komitetu 
Łódzkiego PZPR tow. tow. 
Grudziński, Uzdański i Że- 
browski, II «sekretarz Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR 
tow. Witold Sienkiewicz, wice 
prezydent miasta Łodzi tow. 
Edmund Bugajski, szef Wo- 
jewódzkiego Urzędu Bezpie- 
czeństwa tow. Zdzisław Mróz, 
przewodniczący Zarz. Głów- 
nego Zw. Zawodowego Włók- 
niarzy tow. Julian Kubiak, 
dyrektor -Centralnej Szkoły 
PZPR tow. Celina Budzyńska, 
przodownica pracy z PZPB 
Nr 3, tkaczka, tow. Maria 
Szumska, I sekretarz Kom, 
PZPB Nr 1 


Zajrzała również do rodzinne- 
go miasta córa Łodzi — towarzy. 
szka Irena Piwowarska — sekre- 
tarz Centr. Rady Zw. Zaw, 

* 


Tow, Dworakowski mówił o za- 
gadnienioch kobiecych, wspom- 
niał między innymi o planach, 
przewidujących przemysłowe wy» 
prawie już 
przygotowanej do spożycia, co w 
stopniu ułatwi pracę 
kobietom pracującym, a prowa. 
dzącym jednocześnie gospodar- 
stwo domowa. Gorącymi oklas- 
kami przyjęły kobiety uczestnicz 
ki konferencji oświadczenie tow. 
Dworakowskiego. 

* 


twarzanie żywności 


znacznym 


Kiedy późnym wieczorem zaw 
płonęły lampy na sali — czer- 
wień sztandarów i kwiatów jesz. 
cze bardziej wyraziście odbijała 
od bieli ścian. Poprzez szerok: 
otwarte okna wpada niezakłóco» 
ny zwykłym gwarem dziennym 
szum motorów fabrycznych, kie- 
rowanych przez tych z „trzecie 
zmiany”. Te dwa nurty płynąc 
karmonijnie obok siebie: praca 
w fabrykach, będących. własnoś. 
cią robotnika i poważne obrady 
partyjne tworzą zwartą całość o= 
becnej nowej rzeczywistości Czer 


M. Zał, 


tow, Tadeusz Racrmarek, 
ppik. Michał Fridman, starò- 
sta Łodzi — Śródmieścia tow. 
Bolesław Najder, przodowni- 
ca pracy PZPB Nr 5 tow. Ste- 
fania Walter, I sekretarz Kom. 
Dzielnicowego PZPR  Śród- 
miejskiej — Prawej tow. Ka- 
zimierz Głażewski, instruk- 
torka KŁ PZPR tow. Snlejo- 
wa, przewodniczący OKZZ 
tow. Stanisław widawski, 
przewodniczący Zarządu Miej 
skiego ZMP w Łodzi tow. Wł. 
Feliksiak, wiceprzewodniczący 
Zarz GŁ- Zw. Włókniarzy 
tow. Przybył, I sekretarz 
Dzielnicy Staromiejskiej tow. 
Michalina Tatarkówna, staro- 
sta obszaru Łódż Północ 
tow. Maria Mikołajczykowa, 
kierowniczka wydziału - ko- 
biecego OKZZ tow. Zofia Pa- 
torowa, tow. Antoni Warda 
(PZPB w Rudzie Pabianic- 
kiej). sekretarz Dzielnicy Gór 
nej tow. Leon Walaszczyk, 
I sekretarz Dzielnicy Śród- 
mieście — Lewa tow. Kazi- 
mierz Olejniczak, przodow- 
nik pracy z Zakładów Mecha- 
nicznych im. Strzelczyka tow. 
Wł. Doruch, I sekretarz Dziel 
nicy Ruda Pab. tow. Zenon 
Majchrowicz, reżyserka fil- 
mowa, twórczyni filmu „Ostat 
ni Etap“ tow. Wanda Jaku- 
bowska, I sekretarz Dzielnicy 
Śródmieście tow. Henryk Sta- 
wiński, sekretarz organizacj: 
podstawowej w PZPB Nr 38 
tow. Jan' Toma, przodownica 
pracy z PZPB Nr 2 tow. Wi- 
ktoria Piwowarska, kolejarz 
tow. Andrzej Przybysz, tow. 
Jan Szałkiewicz — z MZK, 
dyrektor PZPB Nr 1 tow. 
Alojzy Jóżwiak, tkaczka z 
PZPB Nr 14 tow. Janina Kry- 
jan. 

Następnie konferencja Je- 
dnogłośnie wybrała Komisje 
Mandatową, w skład której 
weszli: tow. Konrad Szew- 
czyk z PZPB Nr 37, tow. Wł. 


Akademia ku 


Nr 158 (1082) 


Śliwiński — sekr. org. podst. 
w PZPB Nr 1 — Księży Młyn 
oraz tow. Marian Lewandow- 
ski z PZPB Nr 17. 


Następnie zabiera głos I se- 
kretarz KŁ PZPR tow. Wła- 
dystaw Dworaknwsk:, wygła- 
szając wyczerpujący referat 
sprawozdawczy z działalnośc: 
Komitetu Łódzkiego w okresie 
od Kongresu Zjednoczeniowe- 
go do Pierwszej Konferencji 
Miejskiej. 

(Obszerne streszczenie refe- 
ratu podajemy na str. 3 i 4 
naszego pisma). 

Po referacie tow. Dwora- 
kowskiego składa sprawozda- 
nie Komisja Mandatowa, po 
czym zabiera głos II sekre- 
tarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR tow. Duniak, który wy 
głosił referat o gospodarce za 
morządu łódzkiego į zadaniach 
Partii na tym odcinku. 


(Streszczenie referatu tow. 
Dun:aka zamieścimy w nume- 
rze jutrzejszym „Głosu'”.) 

Po referatach przewodniczą 
cy Komisj: Mandatowej tow: 
Józefczyk składa sprawozda- 
nie: w Konferencji bierze u- 
dział 403 delegatów, w tym: 
251 robotników, 148 pracowni- 
ków umysłowych. 3 chłopów 
i 1 rzemieślnik. Kobiety sta- 
nowią 23 procent ogólnej ilo- 
ści delegatów. Wśród delega- 


tów jest 29 przodowników 
pracy i 9 wiclowarsztatow= 
ców. 


Po krótkiej przerwie rozpo- 
częła się dyskusja nad refera- 
tami. Przemawiali w dniu 
wczorajszym tow. tow. Jaro- 
chowa (PZPW Nr 36), Donder 
(Spółdzielnia Pracy), Grzesiak 
(PZPB Nr 2), Kwiczowa (na- 
uczycielka) È Szałkiewicz 
(MZK). 

Przewodniczący ogłasza 
przerwę w obradach, wznowie 
nie których nastąpi dziś o 
godz. 9 rano. 


czci Puszkina 


w Teatrze Polskim w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) Wczo- 
raj dnia 11 bm. w Państwo- 
wym Teatrze Polskim w War 
szawie odbyła się uroczysta a- 
kademia dla uczczenia 150 
rocznicy urodzin Aleksandra 
Puszkina. 

Piękna sala Teatru Polskie- 
go zapełniła się licznymi przed 
stawicielami społeczeństwa. 
Robotnicy, chłopi, inteligencja 
prącująca wraz z reprezentan 
tami polskiego świata sztuki 
przybył: złożyć hołd wieszczo- 
wi ludu rosyjskiego, bojowni- 
kowi o wolność, prześladowa- 
nemu przez carat. 


rodowego, witany owacyjnie 
przez zebranych przybył na a- 
kademię PREZYDENT R. P. 
BOLESŁAW BIERUT. 

W akademii wzięl: również 
udział marszałek Sejmu Wła- 
dysław Kowalski, członkowie 
Rady Państwa: Wacław Bar- 
cikowski, Henryk Kołodziej- | 
ski, Franciszek Jóżwiak - Wi- | 
told, Aleksander Zawadzki | 

Korpus dyplomatyczny Tre- 
prezentowali ambasadorowie 
ZSRR, Jugosławii, Czechosło= | 
wacji;, Bułgarii, Rumunii, po- | 
słowie Norwegii i Iranu, 
charges d'affaires Albanii il 


Przy dźwiękach Hymnu Na- | państwa Izrael, 


Polityka awantur imp 


— programem wyborczym brytyjskiej Partii Pracy 


Głos radziecki 


o konferencji w Blackpool 


ostatnio 
Partii 


kongresowi 
Pracy w 
3lackpool. 

Trudno powiedzieć pisze 
rutor — czego jest więcej w no- 
vym programie wyborczym kie- 
rownictwa Partii Pracy: niepo- 
hamowanej demagogii, najpo- 
rworuiejszego wypaczauia fak- 
tów, czy oszezerstw pod adre- 
vem Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej. 

Jako- przykład obłudy'i cyniz. 
mn, autor cytuje oświadczenie 
kierownictwa Partii Pracy, że 


MOSKWA (PAP) „Prawda'' | „przywódcy radzieccy odrzucili 
zamieszcza obszerny artykuł | wszystkie propozycje brytyjskie, 
wWiktorowa, poświęcony zakoń- |zmierznjące do zabezpieczenia 


pokoju**. Napróżno jednak — 
dodaje Wiktorow — szukalibyś: 
my w tym dokumencie wzmian- 
kèo jednej chociażby podobnej 
propozycji, pochodzącej od rzą- 
du brytyjskiego, 

Propozycji takich nie ma w 
dokumencie dlatego, że nie ma 
ich w naturze, W naturze jest 
natomiast rzecz inna: odrzuco- 
ne propozycje radzieckie, które 
rzeczywiście doprowadziłyby do 
utrwalemia pokoju. Wystarczy 
przypomnieć chociażby ©0 ra- 
dzieckich propozycjach rozbroje. 


Prezydium Konferencji Łódzkiej PZPR: od lewej: tow. Mi- 


kołajczykowa, tow. Kole, tow. 


Premier J. Cyrankiewicz, 


tow. Dworakowski, tow. Duniak I tow. Min, E. Sławiński 


Konferencja łódzka PZPR — otwarta, Zebrani śpiewzią 


„Międzynarodówkę”. W pierwszym rzędzie: tow. Grudziński, 


sams 


tow. Premier J. Cyrankiewicz, tow. Kolo, tow. Madej. 


nęlosasi uniemożliwiają dyskusję 


- na konferencji paryskiej 


MOSKWA (PAP) Omawiając 
przebieg piątkowego pósiedzenia 
Rady Spraw 
nicznych w Paryżw, 
sprawy walu. 
ty, agencja 'DAS5 w *korespon- 
dencji swego specjalnego wy- 
słanniku stwierdza, żo brytyjska 
delegacja ani w piątek ani po- 
przednio nie wypowiadałą swego 
punktu widzenia w kwestii 
wprowadzen 4 jednolitej waluty 
w Berlinio, 


Ministrów 
dotyczącego 


Berlini 1 kwestii 


Milezał również Acheson, gdy 
Wyszyński przypomniał, że ra- 
dziecka delegacje spełnila swój 
obowiązek i wyjaśniła swe wa 
nowiskó w tej sprawic. Guy zuñy 
tał o stanowisko delegacji mo- 
carstw zachodnich, to przedstawi 
ciele tych mocarstw ponownie 
uchylili się od rozpatrywania za 
gadnionia walutowego w Benli- 
nie. 

Nie wypowiedział się w tej 
sprawie Bevin i znowu milczał 
Acheson, n Schuman, który prze 
wódniczył (na posiedzeniu, 0- 


świadczył, iż Ruda przechodzi 
do omówienia 2-go punktu po- 
rządku dziennego — sprawy 


przygotowania traktatu pokojo- 
wogo z Niemcami. 


W tón sposób stwierdza 
TASS przedstawiciele mo- 
carstw zachodnich 
dyskusję nad wprowadzeniem 
jednolitej waluty w. Borlinie, 
chociaż nowojorskie porozumie: 
nie'4-ch mocarstw z dnia 25 mn. 
ja 1949 r. przewidywało, jiġ spra 
wa ta ma być rozstrzygniota na 
Rady Ministrów. 


uniemożliwi 


cheenej sesji 

Uchylając się od rozpatrzenia 
tego zagadnienia, przedstawi- 
ciele'mocarstw zachodnich dowie 


|ali raz jeszcze, że chcą pogłębić 


rozbicie Niemiec i ich stolicy — 
Berlina. 

Przedstawiciele mocarstw za- 
chodnich — stwierdzą korespon 
dent TABS'a nie zdradzili 


również żadnej chęci omówienia 


niowych. i o projakcie radziecka 
amerykańskiego paktu pokoju. 
Trudno zrozumieć — 


| nie 


w rzeczowy sposób trzeciego 
punktu porządku dziennego, do- 


Zagra- | wodząc: tym samym, że nie prag- 


ną doprowadzić 
rozstrzygnięcią problemu Nit- 
miec, bez czego utrwalenie po. 
koju w Europie nie jest możli. 
we. 


do pokcjowego 


* e % 
PARYŻ (obsł. wi). 

W dniu wczorajszym, ti, w 
sobotę czterej ministrowie 
spraw zagranicznych nie obra 
dowali. Odbyło się natomiast 
stosownie do powzięłega weze 
raj postanowienia, posiedze” 
zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, którzy 


mają opracować na ponis- 
działek sprawozdanie na tes 
mat propozycji radzieckich, 


przedstawionych przez min, 
Wyszyńskiego w sprawie trak 
tatu pokojowego z Niemcami, 

Następne posiedzenie Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicze 


nych odbędzie się dziś, w nie” 
dzielę. 


Prof. Arnold 
nie jedzie doParyża 

WARSZAWA (PAP). — Jak 
się dowiaduje Polska Agen- 
cja Prasowa, prof. Arnold, 
członek Komitetu Wykonaw= 
czego UNESCO z ramienia 
Polski, który został powiadom 
miony dopiero w dniu 10 bm. 
w późnych godzinach popołu= 
dniowych o zgodzie ambasa* 
dy francuskiej na udzielenie 
mu wizy wjazdowej — zrezy= 
gnował z wyjazdu. 

W tym 
wiem, prof. 
zdążyć tylko 
poniedziałkowe 
Komitetu 
UNESCO. 


stanie rzeczy bor 
Arnold mógłby 
na końcowe 

posiedzenie 
Wykonawczego 


erialistycznych 


tanią a ZSRR a muszą oni tak 
robić, wiedzą bowiem, że naród 


stwier-|angielski chce tej współpracy — 


lza autor — na kogo liczą kie:|nie wspominają ani Słowem © 


równicy Partii Pracy, kolportu- 
jąc świadóme klamstwa. Narody 
mają lepszą pamięć, niż im Się 
wydaje. 

żadne dokumenty — podkreś- 
la Wiktorow — nie zwolnią rzą- 
óu Partii Pracy z odpowiedzial- 
uości za sabotowanie współpracy 
międzynarodowej i rozstrzygnię- 
cia zagadnienia Niemiec, za zbro 
dćnicze hamowanie uregulowana 
sprawy pokoju w Europie i na 
Dalekim Wschodzie. 

Jest rzeczą wielce charaktery. 
styczną, że kierownicy Partii 
Pracy wylewają krokodyla łzy 
z powodu braku prawdziwej 
współpracy między Wielką Bry 


tym, jak sabotowali rozwój an" 
glo-radzisckich stosunków han- 
dlowych, jak w interesie Wall 
Street ograniczali te stosunki na 
szkodę interesom samej Anglii 

Wystarczy zacytowanych. przy 
— stwiordza Wiktorow. 

żeby ndowodnić, że "KIF 
ROWNICTWO PARTII PRA- 
CY ZAMIERZA KONTYNUO«» 
WAÓ POLITYKĘ AGRESJI, 
POLITYKĘ WYKONYWANIA 
ROZKAZÓW WALL STREBT 
I OITY, INNYMI SŁOWY PO- 
LITYKĘ AWANTUR IMPE- 
RIALISTYCZNYCH. SRIBRÓW 
WANA PRZEGIWRO POKO- 
JOWI 


kladów 


Br. 2 


Walka o realizację Planu 6-letuiego 


to walka o poprawę bytu mas pracującyc 
(Z przemówienia tow. min. E. Szyra na Kongresie Zw. Zawodowych) 


Kongres ten jest. kongre- 
sera klasy robotniczej, 
która mobilizuje swe szeregi 
do walki przeciwko wrogom 
klasowym, do walki o budo- 
wę fundamentów socjalizmu. 
Kongres ten jest kongresem 
klasy robotniczej, która przy- 
gotowuje się do realizacj: pla 
nu 6-lefniego, planu walki, po 
przez wzrost produkcji i wy- 
dajności, o szybkie tempo bu- 
downictwa socjalnego i kultu 
ralnogo. o bezpośrednią po- 
prawe bytu materialnego mas 
pracnięcych. 
s 


REGULOWANIE 
USTAWODAWSTWA 
PRACY 

prawa ustawodawstwa 

pracy wymaza,w' planie 
-1letnim prawidłowego roz- 
wiązania. Takie zagadnienia, 
jak urlopy. czas pracy, przy- 
jecie i zwalnianie z pracy. spo 
ry między dyrekcją A pracow 
nikami, sposób ustalania norm 
technicznych, regulaminy we 
wnętrzne przedsiębiorstw — 
wszystko to wymaga ustawo- 
wego ujęcia i opracowania. 
Należy doprowadzić do tego, 
by ustawodawstwo pracy w 
Polsce odpowiadało warun- 
kom społecznym okresu budo 
wy socjalizmu. 


Mówca zwraca szczególną 
uwage na sprawę urlopów, 
która wymaga nie tylko usta 
wowego opracowania, ale i 
rozszerzenia w _ przyszłości 
praw robotników fizycznych 
w zakresie płatnego urlopu. 
Wiąże się to ściśle z proble- 
mem walki o dyscyplinę pra- 
cy i likwidację nieusprawie- 
dliwionych opuszezeń  dmó- 
wek i godzin pracy, walki z 
symulacią — wrogiem chore- 
go robotnika + produkcji O- 
szczędności, uzyskane dzięki 
Toshącej dyscyplinie pracy 
można będzie obrócić na do- 
datkowe dni płatnego urlopu. 

W warunkach naszego u- 
strojů, wzrost produkcji łączy 
się ściśle z poprawą warun- 
ków pracy. wzrost stopy žy- 
ciowej — ze wźrostem wydaj 
rości pracy, walka o dyscy- 
pine pracy — z walką o pra- 
widłowe podejście do zagad- 
nień warunków pracy, przede 
wszystkim jej bezpieczeństwa 
i higieny. 


WALKA O REALIZACJĘ 
PLANU 6-LETNIEGO 


alka o realizację planu 
| 8-letniego wymaga ak- 
tywnego udziału milionowych 
mas pracujących i to nie tyl- 
ko w obrębie pojedyńczych 
miejsc pracy, ale również w 
sensie rosnącego udziału pra 
cowników w dyskusji, kryty- 
ce i kontroli wykonania pla- 
nów oraz wzmożonej inicjaty 
wy twórczej, wskazującej kie 
Tunek zmian organizacyjnych 
1 technicznych. 

Rodzi się nowa organizacja 
produkcji. „Trójki“ w murar- 
stwie, zespoły pracujące meto 
dą Trzcińskiego, brygady in- 
struktorskie w przemyśle wę 


glowym czy włókienniczym, 
brygady młodzieżowe, bryga- 
dy remontowe, brygady wal- 
ki o jakość — usuwają stare 
kapitalistyczne metody orga- 
nizacji pracy, stanowią pod- 
stawę nowej, socjalistycznej 
organizacji pracy. Ekipy, bry- 
gady, zespoły — to są te pier 
wiastkowe ogniwa w łańcu- 
chu produkcji, ktore zmusza- 
ja inżynierów i techników do 
zmiany dotychczasowego sy- 
stemu pracy. Inżynierowie, 
fechnicy 1 administracja z tru 
dem nadążają za rozwojem 
zespołowego  współzawodnic- 
twa ij ruchu wielowarsztatow 
«ów. Planowanie, zaopatrze- 
nie. biura fabrykacyjne pozo- 
stają często w tyle i hamuia 
postęp osiągalny dzięki współ 
zawodmetwu pracy. 


CZŁOWIFR FRSAPLOATUJT 
MASZYNĘ 

rzed wojną kapitaliści w 

Polsce walczyli o eksplo 
atację człowieka przy pomi- 
cy maszyny. W naszym ustro 
ju człowiek jest podmiotem 
działania. To on eksploatuje 
maszynę, tn on wydobywa z 
niej maksimum wydajności. 
Dlatego nie ma dła nas norm 
nieprzekraczalnych, dlatego 
walczymy o pełne wykorzy- 
stanie techniki, Eksploatacja 
maszyn nie oznacza, że nale- 
ży się do nich odnosić bez- 
dusznie. Robótnik w naszym 
ustroju winien dbać i dba o 
przedłużenie życia maszyny, 
o to, aby uniknąć przedwcze- 
snych remontów, o to, aby 
maszyna pracowała szybciej, 
sprawniej i taniej. Maszyny 
w naszym ustroju sa przed- 
miotem troski i przywiązania 
robotnika, maszyny myszą dla 
socjalizmu pracować dłużej i 
wydajniej. 

Wielkim zadaniem klasy ro 
botniczej, inżynierów i tech- 
ników jest walka przeciw a- 
wariom, przeciw nieprzewi- 
dzianym postojom, tym naj- 
większym złodziejom czasu i 
zarobku robotnika. 

Związki zawodowe mogą 
odegrać dużą rolę w walce 0 
organizowanie czujności ro- 
botników, inżynierów i tech- 
ników wobec wszelkich prób 
sabotażu, które mogą liczyć 
na powodzenie tam. zdzie 
nie ma należytej dbałości o 
maszyny i urządzenia, 


ZAOPATRZENIE 
ŚWIATA PRACY 


| geny do sprawy za- 
opatrzenia Świata pracy, 
mówca stwierdza, że zarówno 
pod wzgledem ilości artyku- 
łów, a szczególnie pod wzyłę- 
dem jakości, jesteśmy jeszcze 
dość daleko od tego, co nam 
potrzeba, Walka o jakość mu 
si ogarnąć cały kraj i przy- 
nieść w wyniku masom pra- 
cującym lepszy i tym samym 
tańszy towar. A 
Sytuacja na rynku mięsnym 
wbrew przewidywaniom i 
praktyce dotychczasowej, któ 
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ra wykazuje dno podaży w 


miesiącach letnich, uległa w 
ostatnim miesiącu znacznej 
poprawie, przy czym trzeba 


mieć na uwadze, że rezultaty 
kontraktacj: z przyczyn zwią” 
zanych z cyklem hodowlanym 
mogą się ujawnić w pełni da 
piero w czwartym kwartale 
br. i na wiosnę 1950 r. Kon- 
trakfacja na rok bieżący 0- 
siągnęła 1.300 tysięcy sztuk 
trzody chlewnej wobec pla- 
nowanego miliona, przygoto- 
wujemy się do konfraktacji 
trzech milionów sztuk trzody 
chlewnej na rok 1950. 


Dla zapewnienia normalńe- 


go zaopatrzenia niezależnie 
od sezonów podaży będą w 
krótkim terminie budowane 


nowe chłodnie i powiększane 
istniejące. 


W dziedzinie restauracji I 
jadłodajni nie potrafiliśmy 
jeszcze do dnia dzisiejszego 
zbudować potężnej bazy uspo 
łecznionej gospodarki, Zlikwi 
dowaliśmy stołówić, ale nie 
utworzyliśmy w zamian ma- 
sowej sieci tanich jadłodajni. 
Dlatego musimy zmobilizować 
siły na tym odcinku i przy 
pomocy związków  zawodo- 
wych i spółdzielczości oraz 
organizacji handlu, państwo- 
wego coraz bardziej rozsze- 
rzać sieć popularnych, ta- 
nich, uspołecznionych zakła- 
dów gastronomicznych. 


O ROZWÓJ PRODUKCJI 
ARTYKUŁÓW SZEROKIEGO 
SPOŻYCIA 
07758 Wojewódzkich 

Komisji Planowania Go- 
Sspodarczego umożliwi i przy- 
śpieszy rozwój produkcji at- 
tykułów szerokiego spożycza 
w ramach drobnego przemy- 
słu, spółdzielczości pracy, rze 
miosła i chałupnictwa. 


Obok tego trzeba rozwijać 
fe gałęzie produkcji, które słu 
żą do zaspokajania potrzeb 
szerokich rzesz konsumentów, 
jak np. przemysł tytoniowy 
i przemysł kosmetyczny. 

W realizacji planu 6-letnie- 
go należy szczególnie uwagę 
zwrócić na planowanie drob- 
nego przemysłu, spółdzielczo= 
ści pracy, rzemiosła i chałup- 
nictwa. 

W rzemiośle jast około 350 
tys. zatrudnionych. W spół- 
dzielniach pracy około 70 ty- 
sięcy, w państwowym prze- 
myśle miejscowym: około 30 
tysięcy, w przemyśle prywat- 
nym około 150 tysięcy. liczba 
trudniących sie zawodowo 
chałupnictwem szacowana 
jest na około 170 tysięcy, Set- 
k! tysięcy może wynieść licz- 
ba chłopów oraz członków ro 
dzin pracujacych w miastach, 
którzy trudnią się lub chcieii 
by się trudnić częściowym 
chałupnictwem. 

Jeśli zdołamy uruchomić i 
zorganizować te olbrzymie, 
niewykorzystane w pełni siły 
produkcyjne, — potrafimy w 
zakresie artykułów szerokie- 
go spożycia pójść dalej, niż 
wytyczne 6-letniego planu 
dziś przewidują. 

Naszym zadaniem — kończy 
tow, min. Szyr — jest i bę- 
dzie poświęcić więcej uwagi 
planom terenowym, codzien- 
nym potrzebom budownietwa 
mieszkaniowego, remontów, 
kanalizacji, wodociągów itp. 
W ten sposób osiągnie się 
równomierność na wszystkich 
odcinkach, by z równą ener- 
gią maszerować naprzód w 
walce ò zbudowanie funda- 
mentów socjalizmu, o realiza- 
cję wszystkich zadań, które w 
sposób jasny i wyraźny są 
dziś stawiane przez masy 
pracujące Polski, 


Rząd bułgarski demaskuje 


oszczerstwa 


SOFIA (PAP). — Bułgarskie 
Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych wręczyło ambasa- 
dzie jugosłowiańskiej notę 
werbalną w sprawie bezpraw 
nego aresztowania przez mi- 
licję jugosłowiańską 10 oby- 
wateli bułgarskich, Według 
prywatnych informacji otrzy 
manych przez ministerstwo, 
prócz osób wymienionych w 
nocie, aresztowani zostali rów 
nież inni obywatele bułgar- 
scy w rejonie Carebrodu, Bo- 
silegradu itd. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych Bułgarii posiada da 
ne wskazujące, że jedyną przy 
czyną uwięzienia tych osób 
jest chęć represji w odpowie 
dzi na proces dr Ilicza przed 
sofijskim sądem okręgowym. 
Dr Iliczow: zarzucono szpie- 
gostwo. 

Aresztowanie obywatel bnł 
garskich przez władze jugo- 
słowiańskie nastąpiło bez żad 
nych podstaw legalnych. Buł 


: up a a. 

kliki Tito 
garskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych stwierdza, że 
postępowanie władz. jugosło- 
wiańskich pozostaje w całko- 
witej sprzeczności z elemen- 
tarnymM zasadami. prawa i 
zwyczajami międzynarodowy- 
m, stanowiąc jaskrawy akt 
samowol. 

Rząd bułgarski domaga się 
niezwłocznego uwolnienia 
swych niewinnych obywatell 


1 umożliwienia im powrotu 
do Bułgarii, 

SOFIA (PAP). — W związ- 
ku z kilku notami jugosło- 
wiańskimi w sprawie różnych 
incydentów granicznych, Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicz- 
nych Bułgarii, wręczyło am- 
basadzie jugosłowiańskiej w 
Sofii notę werbalną, stwier- 
dzającą, że po sprawdzeniu o=- 
koliczności tych incydentów 
okazało się, że wynikły one z 
winy jugosłowiańskich władz 
granicznych. 


Nie zwracając uwagi na sygnały ostrzegawcze, prze- 


wr 100 


Nikczemna postać kosmopolity 
(na marginesie procesu kolaborac onistów w Krakowie) 


Początek kariery w bardzo 
„narodowej** — „Myśli Narodo- 
woj" Nowaczyńskiego, następ- 
nie literacko , polityczna praca 
w sanacyjnym „Pionie bez po- 
ziomu, przyjaźń i  szezególnie 
bliska współpraca 2 podobnym 
sobie Ferdynandem- Gostlem 
„Pod (wspólnym) znakiem fa- 
szyzmuć*, podziw dla krzepy 
Mussoliniego, Franco, a wresz- 
cie dla „szeżytu azczytów'* na. 
cjonalizmu Hitlera: Oto przed- 
wojenna droga nikczemmnej po- 
staci człębokształtnej, Skiwskio- 
EO, którego proces zaoczny to- 
czy się obecnie w Krakowie, 

Okupacyjna kariera Skiwskie: 
ko i drugiego, zbiegłego z woj- 
skami hitlerowskimi narodowca, 
Rurdeckiego, rozwijała się pla- 
nowo. Obłędny strach przeg pol. 
skimi masami ludowymi, zaciek- 
łn nienawiść reakcjonisty do 
wszystkiego, ca postępowe, 
pelingła ich na drogę zdrady na- 
rodowej, na ścisłą kolaborację z 
hitlerowskim okupantem, 

Proces krakowski przypomina 
inin faltty zdrady Polski przez 
Skiwskich, Rurdeckich, Studnie- 
kich, Goetlów, fakty, które do- 
brze: pamiętają. wszyscy Polacy, 
walezący z okupacją hitlerow- 
ska. Pamiętamy dobrze tych za- 
przańeców, którzy początkowo 
glosili hasła przekształcenia Pol 
ski w dominium angielskie, co 
dunia sprzedawali swe obywatel- 
Stwo, raz, modląc się do pasz. 
portu włoskiego, raz — do bry- 
tyjskiego 4 wrószcie do hitle- 
rowskiego, 

„W nowej Europie — pisal 
Skiwski do władz hitlerowskich 
— może być miejsce tylko dla 
jednego, kierującego narodu — 
narodu niemieckiego, jak rów: 
nież dla kierowanych narodów, 
Usłużne hitlerowskiemu okupan. 
towi myśli, nusiłowali oi ludzie 
hez ojczyzny realizować w Pol- 
sce, apelując na łamach gadzi- 
nówek do przeciwstawienia się 
polskiemu ruchowi oporu, do po- 
mocy okupantom, do zaciągania 
się w szeregi zdrajców Ojczyz- 
ny. - 460 

Na przykładzie Skiwskiego, 


Burdeckiego, Studnickiego 1 im 


podobnych, staje przed nami w 
całej ohydzie cyniczna, nikczem 
na postać kosmopolity, przybra- 
nego w szaty bogoojczyźniane, 
za przysłowiową miskę socze- 
wicy, sprzedającego własną Oj- 
czyznę, wydającego rodaków na 
łup gwałtu i wyzysku każdemu, 
kogo uważa aktualnie za silne- 
go i kto gotów jest przewodzić 
koamopolitycziemu obozóowi re- 
akcji. Skiwski, Burdecki, Goe- 
tel i Studnicki konsekwentnie 
zapisali się dziś do obozu ame- 
rykańskiego imperializmu, gdzie 
znaleźli znakomite towarzystwo 
w osobach Zaleskiego, Bielec- 
kiego, Zaremby, Mikołajczyka, 
Korbońskiego, „Mackiewicza, 
Wójcika, Nowakowskiego itp. 
Podobnie, jak za czasów hit- 
Jerowskiej okupacji, 
but przedstawicielom amerykań- 
skiego imperializmu, głoszne je: 
go kierówniczą rólę na świecie, 
Skiwski, RBurderki, Studnicki 
mają untwione zadanie: wystar 
czy im wyciągnąć komplety 
„Przełomu'* i innych gndzinó- 


dziś liżą | 


wek, w których produkowali się 
podczas okupacji; zastąpić w 
starych artykułach wyraz „nie- 
miecki'* wyrazem  „amerykań- 
Skitt i „nowy'* program goto- 
wy. 

„ Jest rzeczą chnrakterystyczną 
i nad wyraz typową, że droga 
chcenego „przywódcy*' Stron- 
nietwa Narodowego,  Bieleckie- 
Ba, biegła podobnie do drogi 
*kiwskiego i Burdeckiego, Zaraz 
po upadku Francji, gdy emigra- 
tja polska przeniosła się do Lon: 
dynu, Bielecki został w Pary. 
żu, czekając na przybycie: hit. 
lerówców. Ža pośrednictwem 
francuskich ron kejonistów 
chciał on  zaofiarować usługi 
hitlerowcom, Przekonani o zwy- 
cięstwie bonzowie hitlerowścy, 
nia chcieli jednak kupić Bielec- 
kiego. Udał się więc do Hiszpn- 
nii tam jeszcze próbował po- 
iasić się do hitlerowców i wresz. 
cie, nio doczekawszy się ofer- 
ty, wyjechał do Londynu, gdzia 
rozpoczął propagandę faszystów 
ską w wojsku i wśród emigracji. 
Dziś jest pupilkiem wuja Sama. 
Kx-herold ex-obszarnictwą pol 
skiego — Cat-Mackiewiez stwier 
dza cynicznie: „Albo bedziemy 
ekapozyturą Ameryki, albo ni- 
czym'*, Tak właśnie Skiwski, 
Byrdecki i inni chcieli być ko- 
lejno ekspozyturami Włoch, Nią 
miec, Anglii i wreszcie Stanów 
Zjednoczonych, 

Każdn rewolucja ma swoją 
„binat emigrację. Miata ją Re- 
wolucja Francuska, miała ją Re- 
wolucja Październikowa. Nale. 
żeli do niej przedstawiciele kos 
mapolitycznego winta arysto« 
kracji, reakcji, nalężą do niej 
dziś przedstawiciele kosmopoli- 
tycznego świata reakcji. W imię 
obrony przywilejów, przeciwko 
postępowi, gotowi są dziś spro- 
wadzić na swój kraj obce woj- 
ska, jak kiedyś francuska ary- 
stokracja błagałą Habsburgów 
o. zbrojną interwencję w rewo- 
lucyjnej Francji, jak biała emi- 
pracja rosyjska błagała Deter- 


|dingów į Churchillów e inter- 


wencję w rewolucyjnej Rosji. 
Dziś Bkdwscy 1 Bnrdeccy modlą 
się do nowego pana, do imperia- 
lizmu amerykańskiego, jak 
przed pięcioma jeszcze laty li. 
zali but hitlerow* kiego sispacza, 

Jeśli kto chce z bliska, w jas- 
krawym wietle dnia ujrzeć 
prawdziwych kosmopolitów, ln- 
dzi bez ojczyzny, bez twarzy, 
niech przyjrzy się dokładnie 
Skiwskiemn, Burdeckiemm, Bie- 
leckiemu, Goetlowi, Studnickie- 
mn i im podobnym, 


Kazimierz Golde, 


. 
Wietnamczycy 
walczą dzielnie 
przeciwko ciemiężcom 
MOSKWA (PAP). — Agen- 
cja Tass podaje komunikat 
radia Vietnamu, który stwier 
dza, że w okresie od 9 lutego 
do 19 maja rb. wojska francu 
skie strąciły jedynie w cen- 
tralnych rejonach kraju prze 
szło 1.200 żołnierzy i oficerów 
oraz znaczne ilości sprzętu 

wojennego. 
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Daleko od Moskwy 


W Rubiezańsku wychodzących z wagonu Batmanowa, 
Załkinda, Beridzego, Kowszowa i Grubskiego, przywi- 
` tat lejtenant, sekretarz Pisarewa i wsadził do dwóch 
aut. W tej chwili zawyły syreny „a meski głos zaczął 
monotonnie powtarzać przez megafon: „Obywatele, ogła- 
szam alarm lotniczy. 

— Jedź jak najszybciej, musimy zajechać nie za- 
trzymując się — krzyknął lejtenant do szofera i od- 
wrócił się do Batmanowa i Załkinda, 

_— Znajdujemy się na odległości dziesięciu minut lotu 
od granicy i dlatego cały czas ćwiczymy alarmy lotni- 
cze. A u was w Nowińsku, czy spokojnie? 

 Samaąchody trąbiąc pędziły przez opustoszałe ulice. 
Nisko ponad miastem leciały samoloty. Na skrzyżowa- 
niach obsługujący działa przeciwlotnicze szybko ścią- 
gali pokrowce. Członkowie obrony przeciwlotniczej 
z maskami przeciwgazowymi rozbiegli się po ulicach. 
"Z rykiem przemknęły trzy samochody służby ratunko- 
wej. 

— Instytut Pedagogiczny... Cyrk... Biblioteka Nauko- 
wa... Pierwszy Szpital Miejski... Teatr Dramatyczny... 
Instytut Medyczny... — informował leitenant w czasie 

zdy nrzez miasto. 


jechali przez wszystkie sztuczne przeszkody i zawrócili 
na główną ulicę. Szeroka, asfaltowana, zabudowana du- 
żymi murowanymi domami, przypominała stolicę. Sa- 
mochody stanęły przed dużym sześciopiętrowym budyn- 
kiem krajowego Komitetu Partii. 

— Pełnomocnik jest u sekretarza partii komitetu kra- 
jowego i polecił przywieźć was wprost tutaj — oświad- 
czył lejtenant. 

Batmanow i Załkind weszli do gabinetu Dudina, in- 
żynierowie zostali w poczekalni. Grubski usiadł w ką- 
cie i zaczął przeglądać gazetę, Beridze zbliżył się do 
ogromnego okna zajmującego całą wysokość pokoju. 
Z piątego piętra widać było całe, rozrzucone na wzgó- 
rzach, miasto. Słońce oświecało spadziste ulice i okry- 
te śniegiem dachy. Szeroki Adun okalał półkolem mia- 
sto, szara wstęga zamarzniętej rzeki ciągnęła się aż do 
horyzontu. , j 

— O czym zamyśliłeś się? — zapytał Aleksy. kladącć 
rękę na ramieniu Beridzego. 

— Myślałem o Tatianie. Tu się wychowała! Chciał- 
bym zobaczyć się z jej matką. 

W tym momencie wezwano ich do gabinetu — był 
to duży, jasny pokój, zastawiony masywnymi mahonio- 
wymi meblami. Batmanow przedstawił inżynierów. Pi- 
zarew — podniósł się — był to mężczyzna potężnej bu- 
dowy w generalskim mundurze, o siwych, zaczesanych 
w tył włosach, dużej twarzy — energicznie uścisnął ich 

«xece, oglądając wszystkich przymrużonymi oczami. Du- 


din, siedzący przy stole, był niskiego wzrostu, korpu- 
lentny i młody: na wojskowej bluzie widniała oznaka 
Najwyższej Rady. Przywitał uprzejmie Beridzego i z za- 
cjekawieniem obejrzał Kowszową i Grubskiego. 

Dudin czekał aż nadeszli wezwani współpracownicy 
Rady Krajowej oraz stenotypistki, zadzwonił, a gdy 
dowiedział się, że przewodniczący Krajowego Komite- 
tu Wykonawczego nagle wyjechał do jakiejs fabryki 
i nie powróci na czas, bez długich wstępów, udzielił 
Batmanowowi głosu. Naczelnik budowy wstał i opo- 
wiedział szczegółowo i dokładnie o konflikcie pomiędzy 
Beridze i Grubskim, o nowym projekcie i o stanie bu- 
dowy, która faktycznie weszła już na droge realizacji 
nowego projektu. Kończąc położył przed Pisarewym 
| Dudinem egzemplarze protokółu zebrania. 

— Posłuchajmy inżynierów — powiedział 
i zwrócił się do Grubskiego. j 

— Prosze mówić wszystko. Projekt decyduje o losie 
rurociągu, musimy wiedzieć, czy kierownicy budowy 
mylą się, czy też mają słuszność. 

Grubski zaczął mówić bardzo rzeczowo. popierając 
swoje wywody argumentami i wyliczeniami. Wyjaśnił 
poszczególne pozycje starego i nowego projektu i zakoń- 
czył krytyka propozycji Beridzego. Ale przemawiał 
kezbarwnie, bez ognia, tak że nawet Beridze zauważył 
to i ze zdziwieniem spojrzał na oponenta. Widocznie 


Dudin 


Grubski już nie wierzył że uda mu się dowieść swoję] 


słuszności. 


X. A ng 


Kai a ia zdan 4 


Nr 1% 


tz 


Od Kongresu 


Mija pół roku od chwili, 
gdy na Kongresie Zjednocze- 
niowym dokonało się dzieło 
likwidacji rozłamu w polskim 
ruchu robotniczym i nastąpi- 
to organiczne zjednoczenie 
PPR i PPS. Mija pół roku od 
chwili, gdy powstała Polska 
Ziednoczona Partia Robotni- 
cza. oparta o granitowe pod- 
stawy  marksizmu-leninizmu. 
Półrecze to było okresem ob- 
fitującym w wydarzenia wiel 
kiej wagi zarówno w życiu 
całej naszej Partii, łódzkiej 
organizacji paytyjnej. jak i w 
życiu naszego kraju i na are- 
nie międzynarodowej. 

Wszyscy pamiętamy, jak ra 
dośnie powitali członkowie 
byłej PPR i byłej PPS, jak 
entuzjastycznie powitała łódz 
ka klasa robotnicza uchwały 
Komitetów Centralnych oby- 
dwu Partii o zjednoczeniu. 
Nie był to entuzjazm, wyra- 
żający się w słowach i okrzy 
kach jedynie. Znalazł on wy- 
raz w konkretnym czynie, w 
milionach metrów tkanin, wy 
tworzonych dodatkowo ponad 


Zjedn 
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OCZENIOWEJO 2 
do I Konferencji Miejskiej PZPR 


Z referatu członka KC PZPR, l-go Sekretarza Komitetu Łódzkiego PZPR 


tow. Władysława Dworakowskiego 


plan, w setkach tysięcy kilo- 
gramów przędzy. 

Największe w Łodzi zakła- 
dy przemysłu włókienniczego 
i metalowego (nie licząc po- 
mniejszych), dały na cześć 
Kongresu produkcje ponad 
plan wartości 1.992 milionów 
złotych. 

Czyn Kongresowy  zespol:ł 
członków obu.Partyj robotni- 
czych, zjednoczył ich w co- 
dziennej konkretnej pracy 
przy odbudowie kraju. przy 
budowie fundamentów socja- 
lizmu. 

Najzłębsze uczucia i prze- 
życia klasy robotniczej zna- 
lazły ujście w takich pamięt- 
nych chwilach. jak pożegna- 
nie delegatów. wyjeżdżają- 
cych na Kongres. w którym 
nie bacząc na surowy mróz 
wzięło udział ponad 40.000 ro 
botników, a zwłaszcza w sce- 
nach zbratania, jakie miały 
miejsce w chwik, gdy robot- 
nicy i robotnice w dnia 15 
grudnią słuchali pamiętnego 
przemówienia towarzysza Bie- 
ruta, 


” 
Po Kongresie Ziednoczeniowym 


podstawowych 
organizacyj partyjnych, wy- 
bory władz partyjnych na 
szczeblu organizacji podsta- 
wowych. dzielnicowych. a o- 
becnie wojewódzkich  odby- 
wało się i odbywa jako reaL- 
zacja uchwał Kongresu Zje- 
dnoczeniowego, jako realiza- 
cja uchwał zarówno organi- 
zacyjnych, jak 4ż politycznych 
i ideologicznych. Połączenie, 
jak to stwierdził na II Ple- 
num tow. Cyrankiewicz, od- 
bywało się jako dalsza walka 
o całkowite odsuniecie pozo- 
stałości wpływów WRN. wpły 
wów reformizmu i oportuni- 
zmu wśród części byłych 
członków PPS, było równo- 
cześnie walką o przezwycię- 
żenie objawów separatyzmu, 
grupowości 1  sekciargtwa. 
tam, gdzie one występowały 
lub jeszcze występują. 


Wybory nowych władz pod 
stawowych organizacji par- 
tylnych Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej odbyły 
się w 1218 podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych. 

Mówcy. zabierający głos 
na zebraniach scaleniowych. 
nie ograniczali się do spraw 
ściśle organizacyjnych. ale ob 
szernie zatrzymywał: się na 
zegadnieniach natury ideolo- 
picznej 1 politycmej. Wielu 
podkreślały znaczenie doświad 
czeń WKP(b). które legły u 
podstaw ideologicznych i or- 
ganizacyjnych Polskiej Zjeęd- 


Połączenie 


noczonej Partii Robotniczej, 
oraz uwydatniło role Partii 
na nowym etapie historycz- 
nym. 


Towarzysze nie ograniczał: 


nych zadań organizacyjnych i 


politycznych. 
Nie obyło się, naturalnie, 
bez pewnych niedociągnięć, 


bez pewnych zgrzytów w kil- 
ku pojedyńczych wypadkach. 
Jest to zrozumiałe. że wielo- 
letni rozłam w szeregach kla 
sy robotniczej, że pozostałości 
reformizmu nie mogły nie zna 
leźć swego wyrazu w okresie 
akcj: scalenia. 

Dalszym etapem akcji sca- 
leniowej stała się kampania 
wyborów delegatów na dziel- 
nicowe konferencje partyjne. 

Konierencje Dzielnicowe od 
były się przy wysokiej—prze- 
kraczającej 90 procent - frek- 
wencji i przy niezwykle wy- 
sokiej aktywności obecnych. 

Z głębokim zrozumieniem 
wag: sprawy omawiali towa- 
rzysze zagadnienia ideologicz 
ne, oraz zagadnienia praktyki 
organizacyjnej, walki o wyko 
nanie planu, realizacj: syste- 
mu oszczędnościowego. walki 
o jakość produkcji, rozwój 
współzawodnictwa. nowej ro- 
li podstawowych organizacyj 
partyjnych w zakładach pro- 
dukcyjnych. w instytucjach i 
wielu innych, śmiało wytyka- 
jąc istniejące braki 1 niedo- 
ciągnięcia w praktyce poszcze 
gólnych oerganizacyj. 

Scalenie podstawowych or- 
ganizacyj partyjnych nie by- 
ło i nie mogło być aktem me- 
chanicznym. Ale i teraz po za 
kończeniu procesu scalenia 
czujność Partii mie może być 
uśpiona. Musimy wciąż pa- 
miętać, że walka klasowa nie 
zamiera, a zaostrza się w mia 
rę naszych zwycięstw. Dlate- 
go też, drodzy towarzysze, a- 


się do omawiania zasad Zje- m na chwilę nie wolno osła- 


dnoczonej Partii, ale śmiało |biać nam czujności. 
chwilę nie wolno nam usypiać 


konktetyzowali praktyczne za 
dania, stojące przed daną 
właśnie organizącią partyjna 
w walce o wykonanie planów 
produkcyjnych ż 


ani na 


się naszymi sukcesami, Musi- 
my nieustannie uzbrajać swo 


lje szeregi w niezawodny oręż 
praktycz- i marksizmu-leninizmu, 


Przebudowa struktury organizacyjnej 


Zgodnie z uchwałam: Biura 
Organizacyjnego przeprowa- 
dziliśmy reorganizację naszej 
struktury organizacyjnej. Fa- 
bryki dawniej wydzielone pod 
porządkowaliśmy  Komitetom 
Dzielnicowym, organizacje 
partyjne w PSS. Filmie Pol- 
skim. Zarządzie Miejskim ł w 
podobnych organizacjach z0- 
stały podzielone według dziel 
nic zgodnie z geograficznym 
ich rozmieszczeniem w teres 
nie. 

W wyniku dotychczasowych 
prac zamiast poprzednio? ist- 
niejacych 1:333 kół, z których 
część dziek: małej liczebno- 
ści, nie była dość żywotna. po 
siadamy obecnie 537 podsta- 
wowych organizacji partyj* 
nych. 

W wiekszych zskładach prs 
cy podstawowe organizacie 
podzielone sa na oddziałowe 
orgarizacje Takich oddziało+ 
wych organizucyj posiadamy 


321. W ramach szeregu pod- 
stawowych oddziałowych or- 
ganizacyj zorganizowaliśmy 
grupy partyjne, na czele któ- 
rych stoją wybrani przez 
członków Partii każdej grupy. 
organizatorzy. 

Trzeba będzie jednak zba- 
dać, czy tu lub ówdzie nie- 
którzy towarzysze nie poszli 
utartym dawniej szlakiem me 
chanicznego podziału. Znacze 
nie grup partyjnych wzrośnie 
obecnie ogromnie w związku 
z powołaniem do życia grup 
związkowych. które staną się 
naturalnym terenem pracy 
dla grup partyjnych. 

Artykuł 51l-szy Statutu na- 
szej Parti: mów: m. in.: 

„Zakładowe organizacje par 
tyjne w zakładach i przedsię 
biorstwach (fabrykach. kopal 
niach. warsztatach i węzłach 
kolejowych. państwowych 50 
spodarstwach rolnych itp.) 
kieruja spółecznym. politycz- 


nym ż gospodarczyni życiem 
zakładu dla zapewnienia wy- 
konania podstawowych dyrek 
tyw Partii i Rządu”, a punkt 
2-gi Statutu ściśle określa o- 
bowiązki członka Parti. 


Pozwólcie sobie, towarzysze, 


Swiata 


Jządać pytanie, czy te zasad- 
nicze obowiązk: członka Par- 
ti znają już wszyscy człon- 
kowie Partii? 

Wydaje się. że jeszcze ma- 
|my sporo na tym odcinku do 
zdziałania, 


i cienie 


współzawodnictwa pracy 


Ruch współzawodnictwa, 
który do momentu Czynu Kon 
gresowego rozwijał się wszerz 
jako współzawodnictwo indy- 
widualne — uległ pogłębieniu. 
W tym czasie powstała nowa 
forma zespołowego współza- 
wodnictwa. w którym przo- 
downicy pracy tworzą grADy. 
stają się kierownikami, do- 
radcami i nauczycielami mniej 
doświadczonych towarzyszy 
pracy. Przodownik przestaje 
zazdrośnie chować dla swej 
wyłącznej wiadomości zdoby- 
te doświadczenia — umiejęt- 
ności te stają się wspólnym 
dobrem całej grupy. 

Notujemy wzrost ruchu 
współzawodnictwa indywidua! 
nego. Rozwija się współza- 
wodnictwo zespołowe, które 
w kwietniu i maju rb. zosta- 
ło pogłębione przez 1-szoma- 
jowe zobowiązania i zobowią= 
zania podejmowane z okazji 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych 

Obecnie we współzawodni- 
ctwie bierze udział 38.521 0- 
sób, które złożyły konkretne 
zobowiązania i wiele tysięcy 
robotników, którzy takich zo- 
bowiązań nie składali, 

W ostatnich miesiącach za- 
znaczył się szczególny wzrost 
tego ruchu i na przykład w 
przemyśle bawełnianym we 
współzawodnictwie zespoła- 
wym bralo: udział w lutym 
16.900 osób, w marcu 18.750, 
w kwietniu 32.779 osób. 

Jasne jest, że tam, gdzie 
podstawowa organizacja par- 
tyjna. gdzie Komitet Fabrycz 
ny żyje tymi zagadnieniami, 
gdzie masy członkowskie przo 
duja i są przykładem dla o- 
toczenia, jak na przykład w 
PZPB Nr 9. czy PZPW Nr 1 
współzawodnictwo  postawio- 
ne jest na odpowiednim po- 
ziomie. W takich natomiast 
zakładach. jak PZPB Nr 4 
współzawodnictwo było przez 
jakiś czas zupełnie zaniedba- 
ne i trzeba było usilnej pracy 
Partii i związków zawodo- 
wych. aby podnieść współza- 
wodnictwo zespołowe, bo miej 
scowe organizacje nie mogły 
tego dokonać. 

Stosunkowo słabo rozwinę- 
ło się współzawodnictwo w 
branży budowlanej, mimo 
sprzyjających ku temu warun 
ków. 

W handlu państwowym i 
spółdzielczości współzawodni- 
ctwo znajduje się w stadium 
początkowym. 


Czyn Pierwszomajowy przy 
niósł nową formę współzawo- 
dnictwa o TYTUŁ ZESPOŁU 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI. Te- 
go rodzaju współzawodnictwo 
powstało na tle walki o ja- 
kość + pod wpływem osiąg- 
nięć brygady najwyższej ja- 


-Realizujemy 


Realizacja uchwał Komitetu 
Centralnego 1 Rady Ministrów 
o planowej gospodarce oszczęd. 
nościowej i przedterminowym 
wykonaniu planu rocznego 1 
trzyletniego była „wielką kam- 
panią we wszystkich bez wyjąt 
ku zakładach produkcyjnych, 
usługowych i  administracyj- 
nych, 

Na zebraniach tych towarzy 
sze przedyskutowali i skontro- 
lowali możliwości wykonania 
planów oszezędnościowych i pro 
dukcyjnych. 

W wyniku tej akcji admini. 
stracyjne plany oszczędnościo- 
we według jeszcze nie pelnych 
danych z 4 miliardów, 542 mi. 


chwałami załóg o 30 procent do 


kości Aleksandra Czutkich z 
Krasnochołmskiego Kombina- 
tu Witókienniczego. Zespoły 
takie powstały w PZPB Nr 1, 
8. 9, 17 i Rudzie Pabianickiej. 

Ostatnio w wyniku narad 
wytwórczych międzyoddziało- 
wych kiełkuje w PZPB Nr 1 
nowa forma współzawodnie- 
twa, tak zwane zespoły „łań- 
cunchowe”. 

Poważnym brakiem, który 
hamujaco wpływa na rozwój 
ruchu współzawodnictwa jest 
jego anonimowość. Komitety 
Współzawodnictwa nie umia- 
ły propagować nie tylko me- 
tod pracy, ale nawet nazwisk 
przodowników. 

Mało. — Komitety Współ- 
zawodnictwa, Rady Zakłado- 
we, Dyrekcje, a nawet orga- 
nizacje partyjne w zakładach 
pracy bardzo często nie znają 
swoich przodowników. 

A tymczasem nazwiska Go- 
łygowskiej Bronisławy 
fkaczki PZPB Nr 1, Retlich 
Franciszki — tkaczki PZPB 
Nr 1, Szewczyk — PZPB Nr3, 
Gościmińskiej Wandy, Kor- 
lińskiego Tadeusza, Dorucha 
Władysława, Kobielskiego Zy- 
gmunta, Jankowskiej Włady- 
sławy, Pikały Kazimierza 
Płachty Heleny, oraz wielu tn 
nych muszą stać się znane 
każdemu członkowi Partii, 
każdemu łodzianinowi, całej 
polskiej klasie robotniczej. 
Związki Zawodowe powinny 
metody ich pracy popularyzo- 


wać poprzez prasę i specjal- | 


ne broszurki. 

Podobnie zapowiada się za- 
początkowany przez łódzkich 
włókniarzy ruch współzawod- 
nictwa o tytuł zespołu naj- 
wyższej jakości. Organizacje 
partyjne, Fabryczne Komite- 
ty Współzawodnictwa i Rady 
Zakładowe nie zajęły się po- 
pularyzacją tego swego naj- 
żywotniejszego dla włókien- 
niczego przemysłu ruchu. 


Spopularyzowany ostatnio 
przez naszą prase partyjną 
zespół Terpilakowej z PZPW 
Nr 1 winien zmobilizować ma 
sy do współzawodnictwa o u- 
zyskanie najwyższej jakości. 
Nie wolno nam dopuścić, aby 
anonimowość zahamowałą ten 
ruch. 

Jeszcze gorzej przedstawią 
się odcinek racjonalizatorstwa. 
Zagadnieniem tym nie żył i nie 
żyje szeroki aktyw partyjny, 
nie zajmowały się nim Związki 
Zawodowe i zbyt mało uwagi 
poświęcały czynniki administra 
cyjne. Mimo  niedóceniania i 
braku zainteresowania ruch ten 
wzrastał, i 

Trzeba zmienić stosunek do 
tego zagadnienia į docenić siłę 
|tkwiącą w pomysłowości klasy 
robotniczej, 


system „O” 


O ile pod względem  ilościo. 
wym sytuacja w przemyśle włó 
kienniczym mimo niedociągnięć 


jest zadowalająca, o tyle pod 
względem jakościowym —sytua- 


cja przedstawia się poważnie, 
szczególnie w przemyśle baweł 
wanym. Sytuacja, wymagała na 
tychmiastowej interwencji. Od. 
prawom administracji i Związ- 
ków Zawodowych w Wydz, Eko 
nomicznym towarzyszyło posta. 
wienie walki o jakość, jako czo 
łowego zadania dla łódzkiej or 
ganizacji partyjnej począwszy 
od drugiej połowy lutego. Róz 
pracowany plan walki o jakość 
z miesiąca na miesiąc popra- 
wiał sytuację, ale mimo osing- 
nięcia w maju pewnych sukce- 
sów, sytuacja na tym odcinku 
wymaga dalszej wytężonej wal 
ki, a sprawa jakości pozostaje 
nadal jednym z ezołowych za. 
dań partyjnych organizacji 
łódzkiej, 

Dużych wyników w tej dzie- 
dzinie należy oczekiwać od 


Handel 


Duże zmiany widzimy na od- 
cinku handlu. Ilość sklepów w 
handlu usjfołecznionym wzrosła 
z 504 w grudniu 1948 r. do 678 
w kwietniu 1949 r, 

Na terenie naszego miasta de 
cydnjącym czynnikiem w han. 
dlu uspołecznionym jest PSS — 
posiadająca 538 sklepy. Do koń 
ca bieżącego roku planuje się 
wzrost tej liczby sklepów PSS 
do 857, Ze względu na znacze. 
nie togo odcinka — warto omó- 
wić nie tylko jego osiągnięcia, 
ale i braki, a braki te są jesz. 


cze dość poważne. Jest wiele 
i |niedociągnieć organizacyjnych 


w dziedzinie koordynacji kon- 
troli płanowania, pracy trans. 
portu i magazynów. 

Rzucą się w oczy brak cznj, 
ności klasowej ze strony orga. 


cinku gospodarczym,  rozbndo. 
wa socjalistycznych elementów 
naszej gospodarki i opór stawia 
ny przez elementy kapitalistycz 
ne wymagają zaostrzenia czuj- 
ności na odcinku ochrony na. 
szej gospodarki. 

Każdy wypadek musi być 
zbadany. Nie wolno nam uspo- 
kajać się twierdzeniem, że jest 


Do czego zmierza 
reakcyjna część kleru 


Obok działalności podziemta 
reakcyjnego, podziemia gospo. 
darczego, spekulantów wszelkie 
go autoramentu, którzy pragnę- 
liby, jak to było w czasie trud 
ności mięsnych, lub runu na cu 
kier, mydło, lub chleb, zacisnąć 
pętlę głodu i niedostatku na 
gardle klasy robotniczej, poważ 
nie zaktywizowała swoję wro. 
gą działalność reakcyjna część 
kleru, 

Jaki jest, że się tak wyrażę, 
strategiczny plan reakcyjnej 
części kleru i jego protektorów 
i inspiratorów zarówno zagra” 
nicznych, jak i krajowych. 

ów plan strategiczny polega 
na tym aby, oczywiście, 
jeśli to by im się udało — rzu 
£ić zarzewie walki między lu, 
dzi wierzących i niewierzących, 
aby odwrócić uwage mr” pracu 
jących od istotnych życiowych 


sumy — 6 miliardów, 25 milio|spraw obrony naszych granic, 


nów złotych. 
Trzeba jednak mówić o bra. 
kach, 
Niektóre zebrania całych zay 
łóg fabrycznych względnie od. 
działów przeprowadzone przez 


Związki Zawodowe nie były or|imem, 


ganizacyjnie przygotowane, 

Na poszczególnych zebra- 
niach tych mie dopisali prele. 
genci, którzy ograniczyli się do 


odczytania przygotowanego rē: jki 


feratu. 
Doświadczenia Czynu Pierw- 
szomajowego i zobowiązań po- 


bezpieczeństwa i niepodległości 
kraju, odbudowy gospodarczej 
kraju, budownictwa fabryk, 
hut, kopalń, domów mieszkal- 
nych, szkół, uniwersytetów, od 
zagadnień walki z analfabetyz 
od sprawy podniesienia 
produkcji zbożowej i hodowla, 
nej naszego rolnictwa. 
Zamiast realnego podziału 
klasowego, zamiast frontu wal- 
ze spekulantani i wyzyski. 


waczarni ludu w mieście i na 
wsi, reskcyjny kler chciałby 
widzieć „inny, wygodniejszy 


dejmowanych z okazji Kongre. |dlań, chociaż fikcyjny, pzdział 
su Zw, Zaw. wykazały, że dla|— na obrońców i wrogów wia- 
wszystkich przyjmowanych z0-|Ty | 

lionów zostały podwyższone u-|bowiązań konieczna jest ścisłal TARTEJ LINII PODZIAŁU) 


kontrola ich wykonania, 


NITE MA NA ŚWIECIE 


Zaostrzyć czujność klasową 


Czekające nas zadania na od, 


re w walce o jakość winny ode 
grać decydującą rolę, 


nizącji partyjnych, Rady Zalta 
dowej, a przede wszystkim Wy 
działu Personalnego PSS, któy | 
zatrudnia byłych sklepikarzy 

nawet na stanowiskach kierow. 

ników sklepów. 

Stosunek kierownictwa i por. 
sonelu sklepowego do kons. 
menta nie zawsze jest właści. 
wy: l 

Zbyt mało sklepów otwarto | 
w dzielnicach robotniczych, co 
świadczy również a braku kla- 
sowego podejścia, 


I i 
współzawodnictwa o tytuł ze. 
społów najwyższej jakości, Któ 

i 


Handel państwowy i spół. 
dzielczy wymaga szczególnej u= 
wagi i czujności — gdyż ele, 
menty wrogie starają sie wszy. 
stkimi siłami wprowadzić de 
zorganizację na odcinku zaopa 
trzenia. 


on wynikiem normalnego znży. 
cia, bo przecież ' przez każdą 
awarię, przez każdy postój tra- 
cimy setki godzin produkcyj. 
nych, $ 

Musimy, jak to zalecił towa 
rzysz Bierut, skończyć z bers. 
lizmem, bo każdy taki wypas 
dek może być przejawem zorga 
nizowanej walki z naszym Pań. 


$ 


stwem Ludowym, 


Nasz Rząd w swoim oświaąd, 
czeniu dotyczącym  urogillowar 
nia stosunków między Pañ- 
stwem i Kościołem z całą powa 
gą podkreślił, że nie wałczyliń- 
my, nie walczymy i nie będzie- 
my walczyć z religią. i 

Jednakże reakcyjna część kle- 
ru z uporem próbuje narzuwać 
taką linię podziału. 

My takiej linii podziału nie 
przyjmujemy i nie przyjmiemy, 

Musimy z całą bezwzględno- 
ścią demaskować tych wszyste. 
kich prowokatorów, którzy pra- 
gnęliby taką linię podziału wpro 
wadzić, Będziemy z uporem wal. 
czyć o realną lirio podziału, ja- 
ka instnieje w społeczeństwie — 
linię podziału na wyzyskują: 
cych i wyzyskiwanych, na 8p6- 
kułantów i uczciwych ludzi pras 
cy, NA PATRIOTÓW, goto- 
wych oddać pracę, krew i życie 
w obronie suwerenności, niepod- | 
ległości naszej ojczyzny, w 6 | 
bronie jej słupów granicznych i 
NA KROSMOPOLITÓW, ludzi 
bez-ojczyzny, odbierających roze 
kazy z Watykanu lub z innych 
zagrąnieznych ośrodków dyspo- 
zycyjnych, sprzedających swoją 
ojczyznę i naród własny, Musi- 
my wyobcować, wyizolować od. 
naszego społeczeństwa tych 0- 
statnich, 4qako zdrajców narodu 
polskiego, jako elementy niena« 
widzące swojego narodu nien 
wiścią wyzyskiwacza — kapita- 
listy i obszarnika, nienawidzące 
ludu naszego śmiertelną nieną- 
wiścią ludzi starego, skazanego 
nieubłaganie na zagładę ustroju, A 
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4 
y (Dslszy eing ze str. 3-ej) 
Na wielu dziesiątkach zebrań 
å | pagen zwołanych w związ 
m z oświadczeniem Rządu, w 
, których udział brały dziesiątki 
_ tysięcy ludzi pracy, w przytła- 
= mznjącej większości ludzi wie- 
| rmących, okazało się, że szerokie 
masy uważają stanowisko na- 
 pBzago Rządu za słuszne. I setki 
Rodzi pracy, bezpartyjnych, wy- 
stępujących w dyskusjach, a tak 
fo tysiące ludzi w rozmowach 
mdywidnuainych przyznały rację 
stanowisku Rządu. 
Takia wystąpienia bezpartyj. 
mych w tej sprawie miały miej- 
wa w PSS, w PZPB Nr 16, gdzie 
przeważają kobiety, w PZPB Nr 
9, w PZPW Nr 35 i w szeregu 
łmnych wielkich i małych zakła- 
dów pracy. Bzereg udanych 
_ zebrań w tej sprawie przeprowa. 
| dziła Liga Kobiet. 
| Trzeba tu stwierdzić także, że 
Bówiadczenie Rządu trafiło rów- 
nież do nmysłów poważnej czę. 
fci nezciwych księży, luięży 0 
patriotycznych przekonaniach, 


4 


g Kampania 1-szomajowa, prze. 
 mizację partyjną, miała zasięg 
większy, niż kiedykolwiek dotąd. 
Załogi fabryczne, robotnicy po- 
_ Bzozególnych oddziałów, zespoły 
współzawodniczące oraz indywi- 
 dualnie przodownicy pracy, rto- 
 botnicy, kobiety, młodzież przyj 
| mowali masowe zobowiązania 
| 1-szomajowe. Ponadplanowa pro 
| dukcja, wytworzona w kwietniu 
| w ramach zobowiązań 1-szoma- 
| „jowych, obliczona jest na ponad 
954 MILIONY ZLOTYCH. 
| Ticzba ta sama już mówi za sie- 
| bie. Na tę sumę złożył się ofiar: 
| my wysiłek wielu dziesiątków 
tysięcy robotników i robotnic 
| łódzkica, najlepszych synów i 
| pórek łódzkiego proletariatu. 
| Niezależnie od zobowiązań 
| produkcyjnych, szereg załóg pod 
_ jęło zobowiązania natury socjal. 
mej i kulturalnej, 
= Oceniając bilans akcji 1-sz0- 
mnjowej i manifestacji, możemy 
stwierdzić, eo następuje: w ak- 
| eji przygotowawczej Partia tra- 
fia do szerszych niż kiedykol- 
wiek dotychczas mas robotni- 


| 


ideologicznego 
Pragnąłbym, towarzysze, abyś 
my zastanowii się poważnie nad 
_ sprawą swej nauki i wyciągnęli 
| s tego wszystkie niezbędne 
nioi 
js Towarzysz Stalin nezy nas: 


„Tylko Partia, która opa- 
nowała teorię marksistow- 
sko -« leninowską może peł- 
mym krokiem posuwać się 
naprzód 1 prowadzić na- 
przód klasę robotniczą.'* 


I przeciwnie, partia, która nie 
opanowała teorii marksistowsko- 
leninowskiej, musi brodzić po- 
| pmackū, traci pewność siebie w 
działanin, nie potrafi prowadzić 
naprzód klasy robotniczej.“ 


Trzeba tu, towarzysze, otwar. 
cie wyznać, że sprawa wycho- 
ania ideologicznego członków 
Partii, sprawa przyswojenia sve- 
| rokiemu aktywowi partyjnemu 
f nauki marksizmn-leninizmu by- 
| ła w łódzkiej organizacji partyj- 
_ mej poważnie zaniedbana. Wy- 
= Bzkoliliśmy dotąd stosunkowo 
| ardzo mało towarzyszy. 
Stoi przed nami palące zada- 
mię przeszkolenia kilkuset wy- 
 kładowców kursów partyjnych, 
którzy jeszcze jesienią br. będą 
mogli się włączyć w masową ak- 
cję szkolenia. Zadanie przygo” 
towania kadr  woekładowców 
spadnie przede wszystkim na u- 
ruchomioną w tych dniach łódz: 
kę Szkołę Partyjną. 
Pragniemy również przy Ko- 
_ mitecie Łódzkim zorganizować 
gabinet partyjny, gabinet mar- 
_keizmu-leninizmu, który, na- 
szym zdaniem, powinien 


d Kongresu Zjednoczeniowego 
do I Konferencji Miejskiej PZPR 


VE referatu członka KC PZPR, l-go Sekretarza Komitetu Łódzkiego PZPR 


tow. Władysława Dworakowskiego 


księży, którzy nie widzą, aby 
coś dobrego mogło płynąć dla 
Polski z watykańsko „ amery- 
kańskich natchnień, księży, któ. 
rzy Bzanują w polityce naszego 
Bządu jogo tolerancję i poważ- 
ny stosunek do spraw wiary. 
Znalazło to wyraz w szeregu 0- 
świadezoń, złożonych przez tych 
księży i opublikowanych w pra- 
sig, 

Inaczej przyjęty oświadczenie 
Rządu reakcyjne elementy kle- 
ru. Zapoczątkowały one pełną 
nienawiści, wręcz antypaństwo- 
wą agitację, wykorzystują 
gdzie można było, ciemnotę naj- 
bardziej zacofanych maa. 

Przeciwstawić się temu win- 
niśmy przede wszystkim przez 
spokojną i cierpliwą akcję u- 
świadamiającą masy wierzących 
t niewierzących o słuszności sta- 
nowiska naszego Rządu, o tym, 
że jeden jest interes zarówno 
wierzących, jak i niewierzących 
ludzi pracy: ofinrna praca i u- 
macnianie naszej ojczyzny 
Polski Ludowej. 


Przebieg Swięta Majowego 


ków, kobiet pracujących i mło: 


prowadzona przez łódzką orga: j dzieży. 


Po raz pierwszy w Łodzi u- 
dziął chłopów był tak masowy. 
Nastrój chłopów oraz postawa, z 
jaką klasa robotnicza witała ich 
świadczy o wzroście zrozumienia 
roli i znaczenia sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. 

Pomimo pewnych braków je- 
szczą nigdy pod sztandarami na- 
szej Partii w dniu 1 Maja nie 
skupiły się takie ogromne masy 
— z górą połowa ludności Łodzi. 
Nigdy dotąd masy manifestan- 
tów nie wykazywały takiej ak- 
tywności i bojowości, jak w tym 
roktt. 

Rojowym, najbardziej pory- 
wającym masy hasłem było ha- 
slo walki o pokój. 

Poczucie solidarności między- 
narodowej proletariatu, jak to 
wykazała manifestacja 1-szoma- 
jowa, głęboko przeniknęło masy 
pracujące, dokumentując ich doj 
rzałość polityczną w walce o bez 
piaczeństwo i niepodległość na- 
szego kraju, w walce o pokój i 
socjalizm, 


O podniesienie poziomu 


członków partii 


się ośrodkiem doszkolania i pod 
noszenia poziomu naszych wy- 
słądowców oraz całego aktywu 
partyjnego. 

Poważny wysiłek uczynić mu. 
simy w zakresie rozwoju Samo- 
kształcenia aktywu, a w szcze- 
gólności pracowników aparatu 
partyjnego. 

Trzeba tu także stwierdzić, że 
szereg towarzyszy zapisanych 
do grupy samokształeeniowej, w 
tej liczbie pracownicy aparatu 
partyjnego, ignorują swe obo. 
wiązki, zaniedbują się w nauce. 

Obok szkolonia i rozbudowy 
grup samokształceniowych, jed- 
Trym z ważnych środków podno- 
szenia poziomu wyrobienia człon 
ków Partii jest czytelnictwo pra 
sy partyjnej, zarówno codzien- 
nej, jak i periodycznej, oraz 
czytelnictwo literatury marksi- 
stowskiej. Na odeinku kolporta- 
żu prasy partyjnej mieliśmy pe- 
wną poprawę: wzrósł nakłnd 
„Głosu Robotniczego**, poważ- 
nie wzrosła liczba kolportowa- 
Lej „Trybuny Ludu'', stosunko- 
wo szeroko kolportowane są i ta- 
kie pisma, jak: „Wolność'ś, „O 
trwały pokój“, „Trybuna Wole 
ności'*, „Nowe drogi**, „Życie 
Partii. T choć nadal ostro stoj 
zadanie dalszego podnoszenia 
nakładu tych pism, to jednak 
sprawą najważniejszą i nejistot- 
niejszą — jest sprawa, czytel- 
nictwa, sprawa nauczania szero. 
kich mas partyjnych, a przede 
wszystkim szerokiego aktywu 


partyjnego — umiejetności Ko- 


stać rzyfania z prasy partyjnej. 


Dopomożemy Związkom Zawodowym 
w realizacji wskazań Kongresu 


Jeszeze na sierpniowym Ple- 
num KO PPR towarzysz Bierut 
stwierdził: 

„Jest naszą stałą troską nie- 
dostateczna rola w życia i wal- 
ce klasy robotniczej podstawo. 
wej transmisji Partii do mas ro. 
botniczych — Związków Zawo- 
dowych. Stwierdzamy — mówił 
dalej towarzysz Bierut — często 
niedostateczną działalność Żwią 
zków Zawodowych w budzenio 
aktywności mas robotniczych 
w produkcji, ich niedostateczną 
ciągle jeszcze rolę we współza- 
wódnictwie pracy, w organizo- 
waniu ruchu nowatorów i racjo. 
naliżatorów produkcji, w szko- 
lenin robotników i wysuwanin 
ich na kierowniczą robotę, nie- 
dostateczną troskę o podniesie- 
nie poziomu ogólnych, material- 
nych i kulturalnych warunków 
życia mas robotniczych. * 

Znajomość faktów mówi, 
ocena towarzysza Biernta ma 
pełne zastosowanie do naszego 
terenu. Zarówno oddziały Związ. 
ku Włókniarzy w Łodzi, jak i 
oddziały innych związków oraz 
Rady Zakładowe w pralctyce nie 
potrafiły dotąd zrealizować tych 
możliwości i wskazań Parti 

Związki Zawodowe wciąż je- 


ża 


szcze mało zajmują się pobudza- 
niem produkcyjnej aktywności 
mas swoich członków, nie znają 
przodowników pracy, nie pracu: 
ją z nimi, nie organizują wy- 
miany doświadozeń przodowni- 
ków pracy. 

Nasi związkowcy nie docenia- 
ją również sprawy aktywizacji 
grup związkowych — tej naj 
niższej, ale bardzo ważnej ko- 
mórki życia związkowego — o0- 
raz róli mężów zaufania. Pomi- 
mo, że od chwili, gdy zapadły 
uchwały o powołaniu grup związ 
kowych, minęło już sporo czasu, 
grupy te dalako nie wszędzie 
zostały powołane do życia, tam 
zaś gdzie to nastąpiło, kierow- 
nictwa Związków nie przejawia. 
ją większego zainteresowania 
dla ich działalności, 

Referat towarzysza Zawadz. 
kiego i uchwały IL Kongresu 
wytyszyły związkom właściwy 
kierunek pracy, który pozwoli 
im spełniać swe zadania współ 
organizatorów życia państwowe: 
go naszego państwa ludowego. 

Nasza łódzka organizacja par. 
tyjna uczyni wszystko, aby do- 
pomóc naszym działaczom związ- 
kowym zrealizować wytyczne 
Kongresu. 


Zmobilizujemy kobiety do walki 
o socjalizm 


W naszych łódzkich warun: 
kach, gdzie połowę zatrudnio- 
nych w przemyśle stanowią ko- 
biety, gdzie w wielu najwięk- 
szych zakłądach pracy zatrud- 
nionych jest do 80 proc kobiet, 
sprawa powiązania naszej Partii 
z masami kobiecymi nabiera Kis 
jitalnego znaczenia, zwłaszcza, 
że wróg klasowy, a w szczegól- 
ności reakcyjna część kleru, tu 
oddziaływują najsilniej, wyko- 


rzystując zacofanie znacznej 
części kobiet. 
Nie ulega wątpliwości, ża 


łódzka organizacja partyjna ma 
na tym odcinku dość znaczne 0- 
siągnięcia. Liga Kobiet, inicja- 
tywa powołania do życia której 
powstała w swoim czasie w Ło- 
dzi, rozwinęła się ostatnio w ma, 
sową organizację, Tylko w ak- 
cji 8 marca nasze towarzyszki 
zwerbowały 19,440 kobiet, w ak- 
cji I-szomajowej — 14.406 ko- 
biet. 

W 486 kołach Ligi zorganizo- 
wanych jest obeenie 82.480 człon 
kiń. Kół w zakładach produk- 
cyjnych jest 353, w urzędach i 
instytucjach — 75, terenowych 
— 58, Qzłonkiń Partii w Lidze 
jest orientacyjnie 15—20 pro- 
cent ogółu członkiń Ligi. Ozna 
cza to, że z górą cztory piąte 
członkiń Ligi, są to kobiety bez- 
partyjne. 

Pewne osiągnięciR posiadają 
też i referaty kobiece Związków 
Zuwodowych, które pracują zre- 
sztą w dość ścisłym kontakcie z 
ligą Kołvet, Aktyw Ligi Ko- 
kiet j aktyw kobiecy związko- 
wy, złożony na ogół z ofiarnych 
działaczek partyjnych i bezpar- 
ryjnych, liczebnie jest dość ail- 
ny, posiada już obecnie niemały 
dorobek, zwłaszcza w rozwoju 
ruchu współzawodnictwa. 

Ryło by jednakże błędem, gdy 
byśmy nie widzieli jaki ogrom 
zadań stoi przed nami na tym 
polu, zwłaszcza wobec natężo- 
nia wrogiej działalności reskcyj 
nej części klera wśród kobiet. 

Trzeba, aby Liga Kobiet nie 


tylko wzmogła werhnnek do 
swych szeregów kobiet pracuję- 
cych, ala i nczyniła poważny 
wysiłak w celu objęcia organi- 
29.4 inrgo również gospodyń do- 
mawych za wszystkich afer lud- 
ności pracnjącej, 

Trzeba; żebyśmy 'wysiłkiem 
naszego: samorządu, / Związków 
Zawodowych, przy współdziała- 
niu administracji gospodarczej 
i państwowej systematycznie, 
dzień po dnia pracowali nad 
stworzeniem warunków, które 
by umożliwiły kobiecie pracują- 
cej branie szerokiego udziału w 
naszym życiu produkcyjnym, 
społecznym, politycznym i kul- 
turalnym. A to znaczy, że musi- 
my wykorzystać wszystkie sto- 
jące do naszej dyspozycji środ- 
ki materialne, to znaczy, że mu- 
simy zmobilizować wszystkie ra- 
zerwy inicjatywy społecznej 
mas, aby zbudować więcej żtob- 
ków, przedszkoli, pralni społecz- 
nych, jadłodajni ludowych, 

Wysunęliśmy ostatnio szoreg 
kobiet na kierownicze stanowi- 
ska w naszej gospodarce, samo- 
rządzie i aparacie państwowym, 
że wymienię tu nazwiska towa- 
rzyszki Mikołajczykowej Guda- 
szowaj, Świtoniakowej i szeregu 
innych. 


Ale mnsimy tu stwierdzić, że 
to co uczyniliśmy dotąd w tym 
zakresie, jest zaledwie zapocząt- 
kowaniem tej akcji. Trzeba nam 
pomnożyć nasze wysiłki nad o- 
ńwieceniem i politycznym uświa. 
omieniem kobiet, nad wciąg- 
pięciem ich w wir pracy społecz. 
uej, wir twórczej pracy nad bu- 
dową podstaw nstrojn socjali- 
stycznego w Polsce, który je- 
dynie jest w stanie praktycznie 
zrealizować sprawę wyzwolin 
kobiety i faktycznego zrównania 
joj z mężczyzną. 

Aby zrealizować te zadania 
musi nimi żyć nie tylko partyj- 
ny aktyw kobiecy, ale cała na- 
sza łódzka organizacja partyj- 
nA. 


Zagadnienie pracy wśród młodzieży 


Po uchwałach Biura Organiza) 
cyjnego KO w sprawie aktual- 
nych zagadnień pracy wśród 
młodzieży, nastąpiło naprosto- 
wanie linii politycznej} ZMP i 
znaczna aktywizacja działalno- 
świ ZMP. 

Poważny wysiłek organizacji 
partyjnych, które pośpieszyły 
młodzieży z praktyczną pomocą, 
zwiększona opieka ze strony kie- 
rownictwa partyjnego i popra- 
wa w pracy organizacji miodzie. 
żawych przyniosły pierwsze no- 
zytywnę wyniki. 


ra jeszcze w styczniu rb. liczy- 
ła zaledwie 12.258 członków, na 
dzień 1 Maja wzrosła do liczby 
20.824 członków, to jest o 59 
procent. Liczba kół ZMP wzro- 
sa z 405 do 640. Dodatnio na- 
leży ocenić fakt, że największy 
przyrost przypada na młodzież 
robotniczą — z 6.256 do 10.822 
członków. Zaznaczył się nie 
tylko wzrost liczebny organi. 
zacji, ala wzrósł też antorytet 
ZMP wśród młodzieży niezrze- 


| Łódzka orgamzacja ZMP, któ- 


<azonai zwłaszcza w. tych zabla- 


dach pracy i instytucjach, gdzie 
organizacje partyjne udzielają 
pomocy organizacjom młodzieżo, 
wym. Ańtorytat i wpływ ideolo- 
giczny ZMP na młodzież nia- 
zrzeszoną uwidocznił się Bzoze- 
zólnie w czynie 1-szomajowym, 
da którego podorwały się masy 
młodzieży pracującej i szkolnej, 
oraz w coraz szerszym udziale 
młodzieży w ruchu współznwod- 
nictwa pracy. 

Można zanotować również pe. 
wną poprawę pracy ZMP wśród 
harcerstwa i SP, choć i na jod- 
nym ij na drugim odcinku jest 
jeszcze bardzo dużo do zrobie- 
nią. 

Przy tych wszystkich osiąg- 
nięciach w pracy ZMP istnieją 
jeszcze 1 poważne braki. Na od- 
cinkn szkólnictwa notujemy już 
powną poprawę w ustosunkowR- 
nin się nauczycielstwa do ZMP. 
Jednak obce naciski na pewne 
odłamy nauczycielstwa nie 
zmniejszyły się. 

Trzeba nam będzie sporo po- 
pracować z nauczycielskimi or- 
ganizacjami partyjnymi, aby u- 
odpornić je na naciski ze strony 
reakcyjnej części Mern, aby 
przez systematyczną pracę ideo. 
logiczną wśród partyjnego i bez- 
partyjnego nanczycielstwa — n- 


wychowawców młodego pokole- 
nia, budownieżych socjalizmu. 

W szkołach dokonano niedaww 
po wyboru nowych Komitetów 
Rodzicielskich, Wybory przy- 
niosły poważną ich demokraty= 
zację i zwiększyły wpływ Partii 
na te komitety. 

Trzeba będzie więc, aby nnaze 
organizacje partyjne wpłynęły 
ns nowowybrane Komitety Ro~ 
Gzicielskie w szkołach i Komi 
tety Opiekuńcze, aby te organy, 
ruły swój autorytet i wpływ rza- 
ciły ną szalę, aby dopomóc ZMP 
w rozbudowie swej organizacji 
w szkolniotwie. 

Poważnie zaniedbana jest pra 
ca Partii i ZMP w srzoszeniach 
sportowych i organizacjach wy- 
chowania fizycznego, 

Uprawisnie sportu i gimnn- 
styki nie może być udziałom 
wąskiego kręgu osób, dla któ- 
rych ponicad staje się to ra” 
wodem, źródłem poważniejszych 
zysków materialnych. Potrzabna 
nam sę organizacja sportowe, © 
parmiające dziesiątki i setki ty- 
sięcy młodzieży. — Tą sprawą 
będziemy musieli się zająć 1 do 
pomóc w ten sposób ZMP w do- 
tarciu do mas tej młodzieży, do 
której łatwiej nam będzie trafić 
poprzez sport i wychowanie fi- 


szynić z nauczywielstwa dobrych zyczne, 


Łączność ze wsią 


Test rzeczą, towarzyaze, zro- 
zumiałą, ke tak potężny ośrodak 
robotniczy, jakim jest Łódź z 
jej bogatą tradycją rewolucyj- 
ną, silną — o bojowych tradyc- 
jach organizację partyjną, nie 
może nie brać udziałn bezpośred 
niego w tej walce klasowej, ja- 
ka toczy się obecnie na wsi pol. 
akiej, © drogi jej rozwoju. 

Już w czołowych 90 zakładach 
pracy w Lodzi czynne są Komi: 
sia Łączności, które posiadają 
ogółom 94 grupy łączności, po- 
wiązane trwale z szeregiem gmin 
naszego województwa. Grupy ta, 
n zwłaszcza ta, które powstały 
wcześniej, przołamały jnż na ©- 
gół pierwsze lody i sę x nzna- 
riem witana we wsiach naszego 
województwa. 

Są i pewne nicdociągniocia w 
pracy ekip łączności. Ekipy są 
slabo przygotowane do prowa- 
dzenia pracy wśród chłopów, 

Musimy zwróci baczną uwa- 
ge — zwłaszcza ostatnio powsta 


łych komisji i grup łączności — 
oa potrzebę większego upolityca 
nienia ich pracy. Trzeba nam 
takžo systematycznie przeazkm 
lać grupy łączności, zapoznając 
je z aktuninymi zagadnieniama 
pracy na wsi. Musimy także do, 
pomós grupom łączności w na- 
wiązaniu śeiślejszej współpracy 
z organizacjami partyjnymi lub 
grupami kandydackimi na wsi, 
oraz odpowiednim kołem gro- 
madzkim Związku Samopomocy 
Chłopskiej i kołami Stronnictw, 
Tmdowych. 

Trzeba też bardziej nik dotąd 
uruchomić w składzie grup łącz: 


ności odpowiedzialne towarzysu, 
ki z fabrycznej organizacji Ligi 
Kobiet, oraz towarzyszy z ZMP, 
którzy również obowiązani rę 
nawiązywać łączność z organizn= 
njami kobiecymi i młodzieżowy. 
mi na wsi, lub, gdyby one nie 
istniały — dopomóc w ich zbu- 
dowania. 


O nowy styl pracy 


Mnsimę sobie, towarzysze, tn, 
ig Konferencji otwarcie powie- 
dzieć, że jeśli idzie o styl i me- 
tody naszej pracy partyjnej, ma, 
my jeszcze wiele wadliwych i 
szkodliwych przyżwyczajeń, któ- 
rych musimy się jak majszyh- 
ciej wyzbyć. 

Joszcza dziń wiekszość sekre- 
larzy naszych podstawowych or. 
ganizącji pracuje niewłaściwy- 
mi metodami w pojedynkę 
zamiast kolektywnia, zbiorowo. 
słuszna miotoda, 


Czy to. jest. 
towarzysze! 

Właściwie podzielić pracę mię 
dzy towarzyszy, właściwie roz- 
planować ją, a następnie co- 
ńziennie kontrolować wykonanie 
wydanych zleceń partyjnych — 
to rzecz niewątpliwie żmudniej. 
sza, zwłaszcza początkowo. Ale 
czy ten wysiłek się nie opłaci 
później stokrotnie? Czy po paru 
miesiącach, kiedy podchowamy 
sobie nowa kadry aktywistów, 
pie będzie nam lżej i jnź nie bę- 
dziemy przypominać sobą owych 
przysłowiowych już wielbłądów, 
o których mówił w swoim refe- 
racię na II Plenum KC tow. Cy- 
rankiewicz? 
Towarzysze, musimy rie nau- 
czyć planować naszą pracę przy- 
najmniej na miesiąc z góry, Mu. 
simy się nnuczyć dzielić zapla- 
nowaną pracę tak, aby każdy 
członek: Partii miał do spełnio- 
nia jakieś zlecenie partyjne — 
poważniejsze lub lżejsze 
abyśmy pracowali szerokim 
frontem. Musimy się nauczyć 
kontrolować wykonanie danych 
zleceń partyjnych, wysłuchiwać 
sprawozdań towarzyszy, uczyć 
ich na ich własnych błędach, po. 


— 


MARÉ towarzyszom Wyzbywać 


się zauwnżonych niedostatków, 
i przezwyciężać trudności. 

W tym samym ecin musimy, 
towarzysze, dążyć do większego 
usamodzielnienia naszych Komi- 
tetów Dzielnicowych, Komite- 
tów Fabrycznych i organizacji 
'wdstawowych. 


Kadry decydują 


Skarżymy się wszyscy na brak 
kadr, Pozornie wydaje się m 
nasze biadania są słuszne. A szy. 
w rzeczywistości brak w naszej 
klasie robotniczej, w naszym 
chłopstwie pracującym, w naszej 
inteligencji pracującej ludzi 
zdolnych, utalentowanych, do. 
brych organizatorów, ludzi z zaw 
datkami na działaczy zpołecm 
nych, kulturalnych, partyjnych? 
Takich ludzi mamy w naszych 
szeregach partyjnych i w na- 
szym ludzie pod dostatkiem, 
Sprawą polega na tym, abyśmy, 
się nauczyli rózpoznawać ta ta» 
tenty, abyśmy się nauczyli do- 
bierać kadry partyjne. 

Bez zmiany w stylu pracy i w 
metodach pracy naszych organi. 


zacji partyjnych nie nauczymy 
się rozpoznąwać kadr, nie bę 
dziemy w stanie czynić ich wła- 
ściwego doborm Ludzi poznaje 
się tylko w pracy, Im więcej li. 
dzi przyciągniemy do pracy par- 
tyjnej — tym więcej ludzi pow 
znamy, tym prędzej nauczymy, 
się dobierać kadry. 

Bo kadry — jak uczy nas To- 
warzysz Stalin, jak uczy naa 
Towarzysz Bieruy — docydują 
o waayStkim. — 


EA 


" Walka z „obywatelstwem swiata“ ma swoje tradycje w polskiej literaturze... 
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PT NWAI I PA 14 : 


Opatrująć słowem wstępnym powojenne wydanie eposu 
Orzeszkowej pt. „Nad Niemnem'* prof. Julian Krzyżanow 
aki wspomina o głębokich przemianach politycznych i spote 
cznych, jakia zaszły w naszym życiu w ciągu 60 przeszło 
lat, dzielących nas od ukazania się w-w powieści, stwier- 


dzając słusznie, iż „warto się pokusić o ja 
Orzeszkowej wniosła do naszego piśmien- 


wartości powieść 
nictwa i co z nich zachowaro 


ustnienie, jakie 


swą wymowę artystyczną dla 


trzeciego, ezy, właściwie. cz wartego pokolenia czytełników'! 
Nie czując się powołani do takiego ustalenia, chcieliby- 


my zwrócić uwagę czytelników na ów rozdział III 


tomu 


powieści, w którym Andrzejowa Korczyńska przeprowadza 
dramatyczną rozmowę z synam swoim, Zygmuntem. Pewne 
fragmenty tej rozmowy mają wydźwięk specjalnie dziś ak- 
tualny: dotyczą zagadnienia kosmopolityzmu, Zygmunt, wy- 
pieszczony jedynak ziemiański, jest wielką nadzieją swojej 


matki wdowy po działaczu po 


wstaniowym. Kształcony sta- 


rannie i „polerowany** zagranicą na artystę ma — zgodnie 
z życzeniami matki — nżywać pravowieje talentu na poły, 


tok kraju. Niestety, w czasie 


dłngich lat pobytu „na. zacho 


dzia'* synalek tak sią „oszlifował”*, jz kraj ojczysty go 
„mierzi”*. Radby go też na zawsze opuścić, przenosząc się 
na „ione wyższej cywilizacji 


« „Zawahał się przez chwilę, po wykłem do nich... wcale do cze| „nieporożumień'* 
i : Nie | czyński 
|możnaż z cywilizowanego -czło-| eredo‘, która wyjaśnia 


tem, znown przed matką siada- 
jec znowu pochylił? się ku Je] 
kolanom i roke jej wziął w wę 
o też pieszerotli- 
Lola ihn wiz rze 
nosci i poeryczności, mówić za- 
czął, aby z nim razem za gran- 
cą wyjochata. Mieszkać będą w 
zymie, Florencji albo w Mona- 
chium, każdego lata wyjeżdżać 
w góry lub nad morze. Kapitał 
osiągnięty 28 sprzedaży  O50- 
wiec w połączeniu z tym, co Kio 
tylda posiada i jeszcze w przy- 
gzłości od rodziców otrzyma, wy 
starczy im na życie, nie zbytko 
wma wprawdzie, ale dostatnie 
1 bardzo przyjemne. Zresztą, on 
może jeszcze kiedyś i bardzo bo 
gaTym zostanie, gdy W otoczeniu 
stosownym artystyczne natch- 
nienia i zdolność twórczą odzy- 
aka. Żyć i podróżować będą za 
ware rerem, przyjemności wyso 
kich używać, wizystkie matze- 
'nia swoje spełniać, tylko trzeba 
aby wydostaji się stąd koniecz- 
mie, aby koniecznie i oo najprę 
drej wymurzyłłi się z tego mo- 
zza pospolitości, nudy i powsze- 
chnych złych humorów.,'* 
w— Tu każdy — wołał 
największy choćby — idealista, 
najgenialni"jszy artysta, przo- 
imienić się musi w opusłego wo- 
tm. Ciało prosperuje, a duch u- 
pada. Ozuję w sobie okropną de 
grengoladę ducha... Prawdziwie 
i głęboko nieszczęśliwym Je- 
stom.. Marnieję, ging, wszyst- 
ko, co jest we mnie wyższego, 
idealnego, przemienia się w żółć 
1 tłuszczi,.'* 


Ujawnione bez obsłonek sumo 
lubstwo Zygmunta, jego komiple 
tny brak patriotyzmu i niena- 
wiść do „barbarzyńskiej ojczyz 
ny'' gdzie się „duch artysty nie 
może wyżyć'* — wstrząsa 50r- 
em matki. Dmuchając - chucha, 
jac na jedynaka i pozostawia- 
jęe go samopas na  obuzyżnie, 
nie myślała nigdy, iż obróci ste 
on tak łatwo w „kosmopolitycz- 
nego bęcwała'', bałwochwalcze- 
go wielbiciela „wyższej  kwitn- 
ry zagranicznej*ć, 


„Tu głos je drżeć zaczał pow- 
ściąganymi z całej sity łzami. 

— A ja marzyłam. że tu wła 
śnie, w otoczeniu rodzinnej na- 
try, wśród ludzi najbliższych 
ci na świecie, twórcze zdolności 
twoje najpotężnięj w tobie prze 
mówią... że raczej tu właśnie naj 
potężniej przemawiać do nich 
będzie każda rośliną 1 każda 
twarz ludzka, każde światło 1 
kałdy cień, że właśnie solki tej 
ziemi z której 1 ty powstałes, 
jej łzy i wdzięki, jej- słodycze 
1 trucizny najłatwiej wzbiją się 
ku twej duszy i najpotężniej ją 
zapłodnią,. 

Stojąc przed nią w postawie 
zbiadzonej, prawie  skurczonef, 
ręca gestem zdumienia rozkła- 
dał i prawie jednocześnie z nią 
mówił: 


— Ależ ja tego wszystkiego 
nie znam... ja, ma chóre maman, 
z tymi światłami, cieniami, sło. 
dycwanmi + truciznami etc, eté., 
od dziectnnych dni nie przesta- 
wała. nią zżyłom się, nie przy 


zed HE 2. 


europeskiej"*, 


|go innego przywykłem,., 


Zawiedziona boleśnie matka 
próbuje jeszcze raz przemówić 
Zygmuntowi do  „stmienia i 
serca''; 


„Widać zbłądziłam, ale ty 
błąd mój popraw. Pomyśl, głę- 
boko, pomyśl nad krótką histo- 
rią swego ojca, którego znasz do 
brze. Czy nie możesz z tego sā- 
mego, co on, źródła czerpać Siłę, 
męstwo, moralną wielkość? 
Twój ojciec, Zygmuncie oprócz 
wieln innych rzeczy wielkich 
kochał ton gam lud, którym i ty 
otoczony jestas, posiadał sztukę 
życia z nim, podnoszenia go, po 
cieszania, oświecania... 

Nagle umilkła. W zmroku, 
który zaczynał już pokój napeł 
niać, usłyszała glos Arwiący 1 


| 


pogardliwy, który jeden tylko 
wymówił wyrazi 

— Bydło!'* 

I by nie było już dalszych 


, młody Kor- 
wygłasza następujące 
jego 


wieka przedzierzgnąć się w barlstosunek do Ojeżyzny i sprawy 


barzyńcę z powodi.. z powodu 
spków ziemi, z którymi sią do 
czynienia nie miało!'* 


© 


narodowej: 


„Proszę o przebaczenie, joželr 
uczucia czy wyobrażenia obra- 


Syn cywilizacji europejskiej 


żam, ale rozumiem, że osoby star 
sze mogą zostawać pod wpły- 
wem tradycji, osobistych wspo 
mnień etc. My zaś, którzy za cu- 
dza iluzje pokutujemy, swoich 
już nie mamy. KIEDY BANK 
ZOSTAŁ ROZBITY DO BZOZĘ 
TU, IDZIE SIĘ GRAO PRZY 
INNYM STOLE, TYM INNYM 
STOŁEM JEST DLA NAS OT. 


Kosmopolityzm— 


„urąganie się 
nad ojczystym krajem“ 


„Zaczęli więc rozmowe o niebios błękitach 

morskich szumach i wiatrach wonnych i skał szczytach, 
mieszając tu i ówdzie podróżnych stwyczojem 

śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem“, 


Rozmowę powyższą prowadzi w poemacie Mickie- 


WILIZACJA POWSZECHNA, | wicza „Pan Tadeusz“ śmieszna para „obywateli świata”: 
EUROPEJSKA OYWILIZA- | Telimena i Hrabia. Ona — zamożną dama z „polorem" 


CJA... Ja przynajmniej uwa- 
żam się za syna tej cywiliza- 
cji!” 
s+. t 

„Bankt', „stół karciany'* — 
bto wlasciwa określenia, które 
dziś szczególnie trafnie wyjaś- 
niaję działalność zachodnio-eu: 
ropejskiej, a zwłaszcza — ame- 
rykańskiej „cywilizacji'*. Znpra 
sza ona natrętniae do gry © staw- 
kę „wyższej kultury'', a potem 
tupi ze skóry i daje mocno „po 
banku'* tym wszystkim, którzy 


„zaproszenie'' przyjęli. 
TERRY 


Uczciwe życie, żarliwa praca dla ojczyzny... 


Wychowankowie wielkiego pedagoga radzieckiego Makarenki 
-nie zawiedli nadziei swego opiekuna 


Minęło dziesięć lat od śmierci wybitnego radzieckiego pi- 
surza i pedagoga Antoniego Makarenki. Rocznica ta znalazła 
szeroki oddźwięk wśród społeczeństwa radzieckiego. 

Autor świetnycł książek „Poemat pedagogiczny", „Flagi 


na basztach*, „Marsz 30 roku", 


„Książka dla rodziców* — po 


partyjnemu, w aposób nowatorski rozstrzygał w swojej twór- 


czości literackiej i działalności 


pedagogicznej niezwykle ważne 


zagadnienia komunistycznego wychowania dorastającego poko- 


lenia, zagadnienie radzieckiej 


moralności. W tych utworach 


wiązała się w jedną całość poezja pracy i nauka pedagogiczna. 


Pisarz-pedagog był prawdriwym 


„inżynierem ludzkich dusz". 


Żywym dowodem tego są nie tylko nie dające się zapom- 
nieć hsiążki, ale i ich bohaterowie — wychowankowie Maka- 


renki, 


m Do charkowskiej kolonif-powiedzialne stanowisko w 


im. Gorkiego, którą zorganizo 
wał | prowadził przez długi 
czas Antoni Makarenko przy- 
chodziły bezdomne dzieci o 
różnym charakterze i rozmal- 
tym wieku, sieroty, pozbawio- 
ne opieki, przestępcy... 

Mijały tata.. Jeden za dru- 
gim wychowankowie Maka- 
renki szli między Indzi: wstę- 
powali na uniwersytety robot- 
nicze, do technikum, do Insty- 
tutów, do fabryk... 

W MOSKWIE. LENINGRA- 
DZAE, NA UKRAINIE, URA- 
LU, DALEKIM WSCHODZIE, 
NA SYBERH, NAD BAŁTE- 
KIEM, W MAŁEJ AZJI — W 
CAŁYM ZWIĄZEU RADZIEC 
RIM ŻYJĄ I PRACUJĄ RY- 
LI WYCHOWANKOWIE KO- 
LONII im. GORRIEGÓ. 


„Trudno mi zgromadzić ich 
teraz nawet w wyobrażni...“ — 
pisał Antoni Makarenko. Ale 
znalazł się człowiek, który po 
stanowił zebrać przynajmniej 
tych byłych wychowanków ko 
lonii, którzy mieszkają w Char 
kowie, Tym człowiekiem był 
Lvdowy Artysta ZSRR — A- 
leksander Kramow, osobisty 
przyjaciel Makarenki, częsty 
gość kolonii im. Gorkiego. W 
ciągu wielu miesięcy posznk!- 
wał wychowanków swego 
przyjaciela, zbierał informa» 
cje, prowadził koresponden- 
cję, zwrącał się do biura adre- 
sowego, wypytywał starych 
mieszkańców miasta. Pierw- 
szy odnalazł się Andrzej Miel- 
nik, obecnie wychowawca Do- 
mu Dziecka Nr 1 w (harko- 
wie. Po nim zaczeli Kramo- 
wa odwiedzać w teatrze inni 
goście. Zjawił się wysoki moż- 
czyzna w eleganckim garnitu- 
rze przedstawiając się: 

— Inżynier Kołomijcew... 

Kramow przypominał sobie 
z wysiłkiem:  Kołomijcew... 
Wasyll.. Wasia.. Nie, czyżby 
śr było takiego u Makaren- 

ł . 

Gość przyszedł mu z pomo- 
cą: 

— „Malarczyk*!,. Spróbuj- 
cie sobie przypomnieć: nazy- 
wali mnie „Malorczykiem*, 

Gość opowiedział, że po o- 
puszczeniu kolonii im. Gorkie- 
go studiował na Robotniczym 
Uniwersytecie i ukończył Ki- 
jowski Instytut Energetyczny. 


przemyśle, a teraz jest naczel- 
nikiem oddziału energetyczne 
go jednej z większych fabryk 
charkowskich „Sierp 1 Młot”. 

Kołomijcew z entuzjazmem 
mówił o swoim zawodzie, o od 
bndowanej z ruin jego fabry- 
ce. W 1946 r. kiedy wrócił do 
swojej fabryki, często słysza- 
ło się narzekania na złą prasę 
oddziału energetycznego. Kolo 
mijcew odważnie przystąpił 
do odbudowy  barbarzyńsko 
zniszczonej przez Niemców go 
spodarki „Sierpa I Młota” Pro 
wadzony przez niego oddział 
niejednokrotnie zdobywał 
pierwszeństwo w socjalistycz- 
nym współzawodnictwie. 


W kilka dni po Kołomijce- 
wie przysczdł do teatru drumi 
„Gorkowiec” — Wasyll Sza- 
posznikow. Kramow uważnie 
spoglądał na niego, usiłując od 
zgadnąć kim stał się w ciagu 
tych lat Wasia Szaposznikow, 
którego z powodu niewielkie- 
go wzrostu cała kolonia prze- 
zwała „Malcem*. Szaposzni- 
kow został prawnikiem. Nie- 
dawno mieszkańcy rejonu Kra 
snozawodzkiego w Charkowie 
jednogłośnie obrali go sędzią 
ludowym. Jakże cieszyłby się 
Makarenko. gdyby wiedział, 
że jednym z tych, w których 
ręce lud włożył wymiar spra- 
wiedliwości, jest jego wycho- 
wanek — Wasia  Szaposzni- 
kow, 


Nastepnie n Kramowa zja- 
wil się gładko ogolony i ọd- 
świetnie ubrany Aleksander 
Stiegnijj W okresie Wielkiej 
Wojny bronił mężnie Oiczy- 
zny, Teraz Stiegnij z całą e- 
nergią poświęcił się pracy nad 
mdbudową i rozwojem gospo- 
darki narodowej. Ruchy jego 
cechuje solidność, powołność, 
jest opanowany. Patrząc nań 
niezmiernie trudno pogodzić 
się z myślą, że to właśnie o 
nim pisał Makarenko w „Po- 
emacie Pedazogicznym”: ,..0d 


niepamiętnych czasów nie my ' 


ty, nie strzyżony... z głową spa 
loną słońcem I z twarzą, na 
której rumieniec, opalenizna I 
brud dawno zamieniły się w 
skomplikowaną kompozycję. 
która zdążyła już popękać”. 
Do pokoju Kramowa zawi- 
tał także Aleksy Ziemlanski, 
majster charkowskiej fabryki, 


Podczaa wolny maimomał od-nradukmianai anarai» fotozra= 


ficzne „FED“. O Ziemlańskim, 
znakomitym „Robespierze”, 
dawnym mieszkańcu komuny, 
o tym człowieku, z którym 
długie rozmowy wiódł Gorkij 
— pisał Antoni Makarenko w 
książce „Flagi na basztach”. 
Ziemlański już ponad piętna- 
ście lat jest w szeregach bol- 
szewickiej partii. Jest to po- 
ważny, myślący człowiek, maj 
ster - artysta w swolm zawo- 
dzie, Kierowany przez niego 
oddział mechaniczny zawsze 
pracuje wzorowo, Nie spiesząc 
się, opowiada Ziemlański o 
swoim życiu, żonie, dzieokn, © 
tym, że niedawno wybadował 
sobie przytulny domek. 

Razem z Ziemlańskim przy- 
szła jego żona — Anna Redi- 
na, wychowanka komuny, I 
Maria Badienko, o której Ma- 
karenko opowiada także 
„Flagach na basztach”. 
Przyjechał również Teodor 
Szatajew, majster w dużych 
zakładach, który niegdyś tak 
mało ważył, że kolonia prze- 
zwała go „Piórkiem*. Przy- 
był również Eugeniusz Lij, 
włelokortnie nagradzany me- 
dalami, były marynarz, dziś 
zajmujący poważne stanowi- 
sko w gospodarce państwo- 
wej. Wprost od warsztatu nad 
szedł Michał Dolinnyj, maszy- 
nista w fabryce instrumentów 
elektrycznych. 

Kramow przygląda się lu- 
dziom, których nie widział iy 
le tat.. Wyrośli, zmężnieli, 
zmienili się... Trudno teraz po 
znać Leonida Ławrynienkę, 0- 
becnie majstra - kontrolera; 
trudno poznać Halinę Słucką 
— referenta planowania: tru- 
dno poznać Jefima Cfasmana 
inwalidę ostatniej wojny, któ 
ry po długiej kucacji wraca 
do swojej fabryxi. Każdy z 
nich może więcej opowiedzieć. 

Tego pamiętnego dnia, kiedy 
po raz pierwszy w charkow- 
skim teatrze spotkali się byli 
„Gorkowoy”, Wasyli Szajio- 
sznikow powiedział: 

— CAŁYM SWOIM UCZ- 
CIWYM ŻYCIEM, CAŁĄ 
SWOJĄ ŻARLIWĄ PRACĄ 
DLA DOBRA UKOCHANEJ 
OJCZYZNY, KRĄŻDY WY- 
CHOWANFEK KOLONII: Im. 
GORKIEGO CHCE SPEŁNIĆ 
TE NADZIEJĘ, KTORĘ PO- 
KŁADAŁ W NAS WSZEST- 
KICH ANTONI MĄKĄREN- 
KO. GDZIEBYŚMY SIĘ NIE 
ZNALEŹLI: W FABRYCE, 
NA SCENIE CZY W LABO- 
RATORIUM NAUKOWYM — 
ZDAJE SIĘ NAM, ŻE PO- 
PRZEZ GRUBE SZKŁA BI- 
NORLI, DĄŻY ZA NAMI 
CZUJNY WZROK ANTONIE- 
GO MAKAREŃKL I KĄŻDY 
|7 NAS  PRAGNIĘ. ABY 
| WZROK TEN BYŁ PEŁEN 
ZACHĘTY, ABY DOBRE O- 
CZY ANTONIEGO MAKRA- 
RENKI MÓWIŁY: „SŁUSZ- 
|NIE CZYNISZ! ZUCH Z CIE- 
BIĘ!* 

Z artykułu A. Kasztaniera 
„Ich wielki los* 
nrzełożyła R. Wośniak 


w 


zdobytym w kołach dworskich „Peterburka”, on — bo- 
gaty potomek magnackiego rodu Horeszków, komiczny 
obieżyświat i globtrotter — nie czują się bynajmniej 
związani przynależnością narodową. Miłość kraju oje 
czystego — to rzecz „gminna“ i „niegodna” pięknodti- 
chów, poszukujących nieokreślonych bliżej sfer ideału 
pwyższej* rzekomo ogólnoludzkiej „ogłady“ i kultury. 
„Świątobliwość* każe Telimenie przedkładać w komiczny. 
sposób obcy pejzaż nad „wdzięki ojczystej przyrody": 


„O szczęśliwe niebn 

Krajów włoskich! Różowe cezarów ogrody! 

Wy klasyczne Tyburu spadające wody! 

I straszne Puuzylipu skaliste wydroże! 

To, Hrabio, kraj malarzów! U nas, żal się Boże! 
zieckn muz, w Soplicowie oddane na mamki, 

Umrze pewnie", 


Opinia Telimeny przypada do gustu grotesltowomu 
magnatowi Horeszce: 


„Co się tyczy malarstwa: do obrazu trzeba 
Punktów widzenia, grupy, ansamblu i nieba, 
Nieba włoskiego! Stąd też w kunszcie peizażów 
Włochy były, są, będą ojczyzną malarzówi*. 


Uraża Telimene ( zadziwia jej smak „światowy” 
okoliczność, że wpółczesny jej malarz polski, Aleksan- 
der Orłowski, choć nie malował wcale „wydroży Pauzy- 
lipu“ ani „klasycznych wód Tyburu', zdobył sławę przy 
pomocy „ojczystego" pejzażu; 


w m „Nasz malarz Orłowski, 

(Przerwała Telimena) — miał gust soplicowski, 
(Trzeba wiedzieć, że jest to Sopliców choroba, 

2e im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba), 

Orłowski, który życie strawił w Peterburku, 

Sławny malarz (mam jego kilka szkiców w biurku), 
Mieszkał tuż przy. cesarzu, na dworze, jek w rajin, 

A nie uwierzy Hrabia, jak tęsknił pa kraju! 

Lubił ciągle wspominać swej młodości cznsy, 
Wystawiał wszystko w Polszcze: ziemię, niebo, lasy..". 


Wyśmiewając „wielkopańską chorobę” Hrabiego 
i Telimeny — Mickiewicz nie zwalcza, oczywiście, przy- 
wiązania do prawdziwej kultury światowej — zwalcza 


jedynie szkodliwą i niebezpieczną manię snobowania się 
na wszystkim, co obce, zwalcza cyniczne „uraganie się 
nad ojczystym krajem“ i własnym dorobkiem kultu- 
ralnym, zwalcza rezygnację z określonej przynależności 
narodowej na rzecz t. zw. „obywatelstwa świata“. 


Genialny autor „Pana Tadeusza” nie przypuszczał 
zapewne nigdy, że wyszydzana przez niego „wielkopań- 
ską choroba“ kosmonolityzmu, przejdzie z czasem 
w groźną „epidemie kapitalistyczno-drobnomieszczań- 
ska“, roznoszoną po całym nieomal świecie przez anglo- 
saskie bakterie imperialistyczne. Działają: one dziś 
z amerykańskiego zwłaszcza zakatka tzw. „zachodu”, 
sącząc za pośrednictwem filmu, radia, literatury. prasy. 
i „nauki“ wrogie i zabójcze jady ideoloziczne: niewiarę 
w postęp i sprawiedliwość społeczna. mit traiu amery. 
kańskiego", usypianie, czujności na wyzysk człowieka 
przez człowieka, uczucje niższości narodowej, politycz= 
nej i kulturalnej, mit Konciuszka i „niebieskich mieda- 
tów" marshallowskich, kult bezprawia. gangsterów 
i pornografii. kult ucieczki od rzeczywistości, ufność 
w „misję USA, która przyniesie „złoty wiek” sprawie- 
dliwości amerykańskiej itp. í 


Złośliwe, wynaradawiające drobnoustroje kosmopolitwzmu sa 
kierowane przez laboratorium polityczne USA przede wszystkim 
przeciw zdrowym, postępowym ustrojom krajóń socjalistycznych 
[7 _ ” > .. " pa Gi ; x 
A tego trzeba zdawać sobie sprawę i szczepić się przeciw zachod 
niej zarazie, 


AN Dady BR SPO * 
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1967 
Boswija się coraz bardziej w Polsce Ludowej 
` akcje upowszechnienia eztelnietwa.4 
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„Stan duchowy w doczesnych ustawach prawom ojczystym być podległy i posłuszny powinien..." 
a Z A e a E E E e e H I e 


Z dziejów niesławnej walki 


obskurcnckich jezuitów z posiępowymi piiarami 
dzież, Józef Wybicki, twórca | rządnego człowieka, 


Faniekne io'a jezviićw 
w Polsce 

Jezuici zostali do Polski 
syrowaczeni przez wygodne 
duchowieństwo świeckie dla 
walki z ogarniającą Polskę 
roformacją. Pod ciosami je- 
zuitów padła też reformacja, 
która w pewnym okresie 
przyczyniła się do podniesie. 
nia kultury w Polsce. 

Polska, która przez długi 
czas była schronieniem dla 
wszystkich prześladowanych 
przez inkwizycję, teraz sama 
zaczęła prześladować ludzi in 
nej wiary, innego wyznania. 
Najcenniejsze oświadczenia 
profesora Uniwersytetu Kra- 
kowskiego Pawła Włodkowi- 
oa Ź Brudzenia w XV w., że 
dni papież, ami cesars mie ma 
żę prawa niewiernych (nie- 
katolików), którzy żyją spo- 
kojnie, nachodzić wojną i siłą 
ndapracać do wiary, a ziemię 
ich zabierać i nadawać in- 


nym“, — poszły w zapomnie- 
nie 


W XVI wieku roaszalała 


się w _Połsce nietole 
rancja religijna, a tej nietole 
rancji przewodzili jezuici. 


Ograniczając się do kotaktu 
z Rzymem odcięli Polskę od 
wszelkiego styku kulturalne- 
go z innymi krajami obawia- 
jąc się, aby Polska nie „zara 
ziła się“ nowinkami religijny 
mi, by nie mogła rozwijać sa 
moczielnej myśli. Miała na- 
tomiast myśleć tak, jak jej! 
nakazywali jezuici. Zwycię- 


„Bcy jezuici zajmowali się nie- 


tylko sprawami religijnymi, 
lecz mieszali się tak do życia 
prywatnego jakoteż politycz. 
nego. Ponieważ w swoim rę- 
ku mieli większość szkół:śred 
nich udało im się w ich w 
XVII i w pierwszej połowie 
XVIH wieku ogłupić mło- 


hymnu narodowego, notował| dobrego obywatela państwa, 
— „ak o tym już pisaliśmy, —|Cała działalność Konarskie- 
w swoich pamiętnikach: „Je*|go godziła w dotychczasowy 
zuici w innych krajach oświe| porządek szkolny, oparty na 


ceni, u nas w powszechnym. 
zamroku zaćmienia zajęci, bał 


Í jezuickim obskurantyźmie. 
Wystąpienie Konarskiego 


wochwaloami tylko dzikiego|dawało broń jezuitom prze- 
Alwara (podręcznik gramaty|ciw pijarom, poczynania bo. 


ki łacmskiej) zostali i tą nie” 


wiem Konarskiego, zdaniem 


erozumiałą tajemnicą łaciny |jezuitów, traciły „herezją”. 


nieszczęśliwi nasze obciąża 


głowy. Myśleć nie 
nawet zakacywano”. 


uczono, | wychował 


A kiedy nadto Konarski 
pierwszy zastęp 
współpracowników, 


swoich 


Dlatego też, kiedy wypędze tłumaczy dzieł Woltera (Pia 


ni z Ołomuńca w 1642 r. pi- 


cyd Piotrowski), zdecydowa- 


jarzy (zakon zajmujący się| nvch przeciwników zabobonu 


również nauczaniem w szko- 
łach) przybyli do Polski i za- 
częli zakładać swoje szkoły, 
osiedli prawie od wieku je- 


magających się oczynszowa- 
nia chłopów (Popławski) i 
kiedy wreszcie jeden z naj- 


zuici, posiadający w swym rę bliższych mu Antoni Wiśniew 


ku nieomal monopol 


zawodnictwa”, rozpoczęli 


nim! walkę. W walce tej cho 
dziło pijarom o byt, jezuitom 


Tło walki było Postępowy pijar zaszczuty 


o dobrobyt. 


aucza- 
nia, niezadowoleni ze „współ. „WYZRZ 
„|madrości światowej nad daw 


ski ośmielił się wygłosić mo- 
wę „O wyższości nowożytnej 


ną“, jezuici przeszli do zde- 
tydowanego ataku, 


czysto ekonomiczne, a walka | przez zacofanych jezuitów 


trudna dla jezuitów. 


Reformy Konarskiego — 

„Bolą w oku” jezuitów 

Walkę tę ułatwił jezuitom 
pijar Stanisław Konarski, 
formator szkół pijarskich, 
Konarski bowiem wprowa- 
dził do zreformowanych 
przez siebie szkół pijarskich 
filozofię oświecenia, usiłuje 
ją pogodzić z chrystianiz- 
mem, uczniowie mieli czytać 
pisma „niezależnych od do- 
gmatu teologicznego myśli- 
cieli*, jak Piotra de la Ra- 
mée, Franciszka Bakona, 
Kartezjusza, Passendiego, 
Locke'a, Wolfa, potępionego 
przez kurię rzymską Con- 
dilląc'a, Mallebrancha i in- 
nych. Konarski uwzględnił 
nauczanie w szkolnictwie pol 
skir fizyki ekscaryme"feine; 
(Newton, Mariotte, Boyle), 
on to wreszcie rzucił hasło 
wychowania, dotychczas w 


Polsce nieznane, nietylko po szło 345 miliona 


Nie będzieny tu śledzili 
całego przebiegu insvnuacji, 
oszczerstw i niecnych kalu- 
mnii rzucanych przez jezui- 
tów na postępowy zakon pi- 


re | jarów i jago przewódce du- 


chowego, zatrzymamy się tyl 
ko nad ostatnim aktem, do 
którego dało powód napisa- 
nie pracy Konarskiego — 
książki p. t, „Religia poczci- 
wych ludzi“, książki najpra- 
wowierniejszej z punktu wi- 
dzenią religijnego, zaaprobo- 


dnym innym kraju świata. O ile 
w Rosji carskiej uczyło się o- 
gółem 7,8 miliona dzieci, to 
dziś w Związku Radzieckim w 
220 tysiącach szkół podstawo- 
wych i średnich uczy się prze- 
młodzieży, 


Młoda literatura chińska 


w pierwszych szeregach demokracji ludowe; 


literatury radzieckiej w odra- | gnął się on do Armi Ludowej 
dzających się Chinach jest ol- |aby pomścić śmierć bliskich. 


Ojcem młodej, liczącej so- 
bie dopiero 30 lat, demokra- 
tycznej literatury Odradzają- 
cych się Chin jest słynny pi- 
sarz Lu-Siń, zmarły w 1936 ro 
ku. Nazywaja go słusznie 
„chińskim Gorkim*, gdyż w 
swoich licznych utworach był 
piewcą uciemiężonych, skrom 
nych, szarych ludzi, ich życia, 
dążeń oraz ideałów. Lu-Sin 
pierwszy wprowadził do chiń- 
skiej literatury nową postać 
człowieka z ludu, Pragnął w 
ten sposób, jak sam określił, 
— „przebudować moralnie 
społeczeństwo, które nie po- 
winno już nigdy tolerować ra 
żących niesprawiedliwości spo 
łecznych'. Jednym z czoło- 
wych utworów Lu-Sina jest 
powieść o biednym chłopie 
chińskim A-Ku p. t. „Praw= 
dziwe życie A-Ku"'. Powieść 
ta, odmalowująca życie biedo 
ty wiejskiej, odegrała w. Chi- 
nach rolę, jaką w swoim cza- 
sie odegrała „Matka“ Gorkie- 
go, 

Ogromny wpływ na kształto 
wanie nowej literatury chiń- 
skiej wywarła radziecka twór 
czość literacka, Dowodem te- 
go jest, że prawie wszyscy 
młodzi pisarze są jednocześnie 
tłumaczami szeregu utworów 
radzieckich. Nieraz tłumacze- 
nia dokonywane są nie z ory- 
ginału, lecz z przekładów an- 
gielskich lub francuskich, 
gdyż nie każdy pisarz zna ję- 


zyk rosyjski. Niektóre z tych 


brzymia, Imiona i twórczość 
Gorkiego, Serafimowicza, O- 
strowskiego 1 Tołstoja, są 
dziś szeroko znane w  ludo- 
wych Chinach. 


Na terenach, pozostających 
jeszcze pod rządami Kuomin- 
tangu, nie istnieje prawie zu- 
pełnie oryginalna literatura 
chińska, zaś rynek księgarski 
jest nasycany sensacyjnymi 
utworami kryminalnymi pisa- 
czy amerykańskich tłumaczo- 
nymi przez reakcyjnych lile- 
ratów Czang-Kai-Szeka. 


Utwory młodych pisarzy 
chińskich są osnute przeważ- 
nie na aktualnej tematyce, za 
czerpniętej z obecnego życia 
chińskiego. Bohaterami tych 
utworów są ludzie Nowych 
Chin — chłopi, robotnicy, żoł- 
nierze Armii Ludowej. Jed- 
nym z najbardziej cenionych 
pisarzy jest obecnie Ja-Su-In. 
Czołowym utworem tego p- 
sarza jest powieść p. t. „Wóz 
siana“, w której opisuje życie 
chińskiej wst podczas wsjny z 
Ja ą- 

Życia żołnierzy na fron- 
tach walk z Kuomintangiem 
opisuje młody, lecz bardzo już 
lubiany t! popularmy pisarz 
Li-Bo (żołnierz Armii Ludo- 
wej). Cykl jego opowiadań o 
szeregowcu Czan-Chu, dziel- 
nym, dobrodusznym, odważ- 
nym robotniku portowym, któ 
ry zaciągnął się do partyzant- 
ki, należy do najpopularniej- 
szych dziś książek w Chinach 
Ludowych. 

Bohaterem poczytnej powie 
ści Mo-Ta-Ina p. t. „Historia 
Prawdziwa" jest młodzienier 


tłumaczeń. są niezbyt dokład: | ingiza kt rego zgineła z rąk 


ne. lecz nabularmość utworów * 


zołniewow Kuomintann. Zaci 


W utworach znanego pisa- 
rza Daj-Fu znajdujemy cie- 
kawe, pełne napięcia obrazki 
z życia robotników i kulisów, 
którzy w przypadkowych ze- 
tknięciach się z pracującymi 
na terenach Chin robotnikami 
z Europy, poznają wartość 
międzynarodowej solidarności 
robotniczej, Krótka nowela 
Doj-Fu p. t. „Rikszą* obrazu- 
jąca stosunek Amerykanów 
do Chińczyka, słusznie zali- 
cza się do prawdziwych arcy- 
dziełek, równych utworom ta- 
kich mistrzów noweli jak Cze 
chow, lub Guy de Maupas- 
šant, 


Szereg utworów w młodej 
lteraturze chińskiej poświęco 
ny jest nowej kobiecie chiń- 
skiej. To kobieta - robotnica, 
przeważnie chłopka, która ra- 
zem z mężczyzną walczy o no- 
we, lepsze życie, W utworze 
Kun-Tse-Junga p. t „Histo- 
ria małej kobiety”, bohaterką 
jest biedna dziewczyna wiej- 
ska, która od dzieciństwa cięż 
ko pracowała na życie. Nie 
wiedziała, że istnieje inne ży- 
cie, prócz nędzy, bicia i gło- 
du. Dopiero dowiedziała się o 
nim, gdy znalazła w lesie ran 
nego żołnierza Armii Ludo- 
wej, którym się zaopiekowa= 
łą. 

W 1947 roku ukazała się po 
wieść Fa-Tsu p. t. „Sia-Chun- 
Tse*. Sia-Chun-Tse — jest to 
młoda Chinka, wychowana w 
Japonii, zatruta fałszywą pro 
pagandą japońską o walczą- 
cych Chinach, o ruchu wolno- 
ściowym narodu, chińskiego. 
Poznaje dopiero prawdę, gdy 
miasto w którym mieszka zaj 
muje Armia Ludowa, Sia- 
Chun-Tse wstępuje do szere- 


|- vw żobmierskieh i zostaje „Dar 


Hevrantka. 


lecz i|wanej przez cenzora kościel- 


i foastyzmu (Brzezicki), do- 


nego, lecz na stronicach któ 
rej pomieścił Konarski zda- 
nie, że „Stan duchowy w do. 
czesnych wszystkich usta- 
wach prawom ojczystym i pa 
nującemu być podległy i "0- 
słuszny we wszystkim powi- 
nien”, 

To przebrało miarę i ów- 
czesny nuncjusz papieski Du 
rini, bynajmniej nie „wzór“ 
życia cenotliwego, nie bez pod 
szeptu jezuitów oskar” Ko 
narskiego przed papieżem 
Klemensem XIV o herezję i 
zapragnął zniweczyć postępo 
wą reformę szkół piiarskich. 
Konarskiemu udało sie oczy 
ścić z zarzutów, lecz ostatnie 
lata starca — tyle zasłużone 
go dla Rzeczypospolitej — 
zostały zatrute. Zato. że Ko- 
narski chciał nauczyć społe- 
czeństwo samodzielnego my- 
ślenia, za tó, że wystęnował 
przeciw usiłowaniu zagarnia- 
nia władzy świeckiej przez 
duchowieństwo, spotykały go 
najostrzejsze napaści ze stro 
ny tegoż duchowieństwa, a 
specjalnie jezuitów, 

Kościół nie chciał zrzec się 
bowiem władzy 
władzy politycznej, nie chciał 


poprzestać na właściwym mu 


zakonie religijnym. I dziś, 
mimo, że od tego czasu upły 
neły prawie dwa wieki, dalej 


usiłuje kroczyć tą samą dro- |nej, że tak potrafi „docierać” tu- 


są. 
St. Trnchim 


czałą się do najbardziej zacofa. 
nych krajów świata minęły bez- 


powrotnie; DZIS ZSRR JEST,LANGA NAUCZYCIELI LUDO 


KRAJEM PRZODUJĄCYM 
POD WZGLĘDEM ROZWOJU 
KULTURY, SZTUKI, I NAVU- 
KL 7 


Jak wiemy, ZSRR zamieszku- 
ją również liczne ludy pochodze 
nia nio słowiańskiego jak np. 
Tzxuci, Buriaci, Czukcze, Nien- 
cy, Kazachowie, U'zbekowie, i 
dziesiątki innych. Rosia carska 
była dla tych ludów czymś wię 
cej nawet niż „macochą'': nie 
dbała zupełnie o ich rozwój kul 
turalny, eksploatując je ekono- 
micznie na ksożdym kroku, Nic 
też dziwnego, że żyły one prze 
waimie w stanie  półudzikim, 
prowadząc pierwotne życie ło- 
wieckie i. koczownicze. Na 1.000 
Jakutów w czasach caratn tyl- 
ko 7 umiało „od biedy'* czytać 
i pisać, Podobne stosunki pano- 
wały też i wśród innych ludów 
syberyjskich. 


Dopiero Rewolucja Listopado 
wa przyniosła ludom Syberii 
światło i wolność. Dziś, wśród 
rych samych Jakutów na 1000 
ludzi 993 już umie czytać i pi- 
sać — czyli mamy odwrotny sto 
sunek, niż przed Rewolucją. Sy 
nowie dawnyh pół dzikich ko- 
czowników są dziś akademika. 
mi, poetami i artystami mogacy 
mi swoją sztuką imponować zoia 
zowanej „Europie Zachodniej**. 
Szkołą radziecką obaliła mit, 
że myślenie „pierwotne'' jest m 
ne niż „cywilizowane'', udowo 
dniła, że wszyscy ludzie bez 
względu na rasy są i powinni 
tyć braćmi, że mają jednakowe 
możliwości rozwoju umysłowego 
i kulturalnego. 


Celem szkoły radzieckiej jest 
nie tylko danie wszystkim oby. 
watełom wykształcenia podsta 
wowego: otworzyła ona również 
swoje podwoje dla wykształce- 
nia średniego i wyższego. 


Na czele tego gigantycznego 
pochodu 200 miliornowych mas 
ku kulturze stoi 1.300 tysięczna 
armią radzieckich nauczycieli, 

O roli, jaką przeznacza pañ- 
stwo Bocjalistyczne  nanczycie- 


lom świadczą słowa Lenina: 
„NAUCZYCIEL LUDOWY 

POWINIEN STAĆ U NAS NA 

"TARTM POZIOMIE 


NA JA- 


świeckiej, | 


| „aiezależnego” 


O niebieskich oczach i... 
marshallowskich migdalach 


Czytaliśmy już coś niecoś o 
amerykańskim „naukowym in- 
stytucie niejakiego Gallupa. Zu- 
wdzięczamy mu tek poważne. re- 
uelacje, jak dowładne okreslenie 
ilości „łysych* i  „piegotcatych* 
na terenie Stanów  Zjednoczo- 
nych. 

Zobaczymy z kolei jak pracuje 
Brytyjski Instytutu Badania Opi 
nii Publicznej: 

„Brytyjski Instytut Badania 
Opinii Publicznej — cytujemy za 
wychodzącym w Polsce „Głosem 
Anglii" (Nr 22) — jest niezależ. 
nym organem, który powstał tw 
rolku 19358, Działa on w porozt- 
mieniu z podobnym instytutem w 
Kanadzie, USA, Brazylti, Austra 
lii, Francji, Holandii, Finlandii, 
Norwegii, Danii i Szwecji. Na 
czele tego organu stoi twyktadote 
ca uniwersytetu londyńskiego. 
W clu przeprowadzenia badań 
Instytut dzieli Wielką Brytanię 
na 8 okręgów geograficznych. 
Funkcjonariuszami Instytutu, któ- 
rzy na podstawie danych staty- 
stycznych przeprowadzają wywia- 
dy z wszystkimi odłamami spole: 
czeństwa, są przeważnie absol- 
wenci lub też studenci, specjali- 
zujący się w ekonomii czy socjo- 
logii. Instytut twierdzi, że dacie- 
rają oni do wszystkich warstw 
społecznych, mieszkańców miast i 
wsi, młodych i starych, osób a 
różnych grupach uposażenia i po- 
trafią w każdej sprawie poinfor- 
mować o opinii publicznej x du- 
żą nawet dokładnością”. 

To bardzo ładnie ze strony 
Brytyjskiego In- 
stytutu Badania Opinii Publicz- 


dzież „badać z dużą nawet do- 
ładnością”, Ciekawi jednak je: 


Wielkie osiągnięcia szkolnictwa radzieckiego 


Rozwój Szkolnictwa w ZSRR |przy czym każda narodowość po|KIM NIGDY NIE STAŁ, NIE 
osiągnął — jak ogólnie wiado- |siadą szkoły w swoim własnym STOI I NIE MOŻE STAC W 
mo — poziom nienotowany w ża|językn. Czasy, kiedy Rosja zali- ŻADNYM SPOŁECZEŃSTWIE 


BURBŻUAZYJNYM ''. f 
Podobnie mówi Stalin; „FA- 


WYCH STANOWI JEDNĄ Z 
NAJWAŻNIEJSZYCH  CZĘŚ- 
CI WIELKIEJ PRACOWNI- 
CZEJ ARMII NASZEGO KRA- 
JU BUDUJĄCEGO NOWE ŻY- 
CIE NA PODSTAWACH S00- 
TALIZMU '*. 

Partia i rząd otaczają nauczy 
ciela jak największą opieką 1 
troską zabezpieczając mu byt 
materialny i umożliwiając mu 
dalsze doskonalenie się w swo- 
im zawodzie, 

„Cały naród radziecki — pt. 
sze „Prawda'* — cieszy się z 
osiągnięć radzieckiej szkoły, o- 
kazując jej na Każdym kroku 
pomoc. Cały naród radziecki jak 
najbardziej interesuje się dal. 
szym rozwojem naszej szkoły. ży 
czymy naszym uczniom powodze 
nia przy pracach egzaminacyj- 
nych. życzymy nauczycielstwu 
nowych sukcesów w pracy nad 
wychowaniem nowych obywate 
li naszej wielkiej socjalistycznej 
ojczyzny'*, („Prawda'* Nr 140— 
1049). 

Osobną rolę w podnoszeniu 
kultury i środowiska spelniaja 
tzw, lektoraty i KOŁCHOZO- 
WE UNIWERSYTETY. Sprawa 
mi tymi zajmuje się WSzechzwią 
zkowo Towarzystwo Upowszech- 
nienia Nank Politycznych. W ro 
ku 1948 członkowie tego towa- 
rzystwa przeprowadzili 85.000 
lckcji i wykładów na różne te- 
maty, których wysł:chało 15 m- 
lionów ludzi, W tymże roku to 
warzystwo wydało 400 stenogra 
mów wykładów w dużych nakła 
dach i wydruko””ł0 ponad 30 
milionów egzer:”f zy różnych 
broszur. 

Celem KOICHOZOWYCH U- 
NIWERSYTETÓW jest doskona 
lenie kołchoźników w teorii 1 
praktyce gosnodarstwa wiejskie 
go. W ostatnich miesiącach kła. 
dzie się silny nacisk na zaznajo 
mienie rzesz ze stalinowskim! 
planami przekształcenia przyro 
dy niektórych obszarów kraju 
oraz z osiągnięciami w dziedzi- 
nie biologii dokonanymi przez 


Williamsa, Dokuczajewa, Timi- 
riezewa, Miczuryna,  Łysientkę. 
i innych. 


Uniwersytety i lektoraty są 
obok szkoły potężną dźwignią 
w podnoszeniu poziomu týjtnraj 
nego mas ZSRR, 


steście zapewne, P, T, Czytelnicy, 
w. mianowicie bada Brytyjska 
Instytut, dziułający w porozumie- 
nie między innymi z [nsi tuem 
Gallupa? Proszę bardzo: zaraz 
wam przytoczynty fragmenty pra- 
cy jubileuszowej Instytutu p.t. 
„Kim jest przeciętny Brytyjczyk* 
(na podstawie rezultatów dzie 
sięcioletnich badań prowadzonych 
przez Instytut). 

„Przeciętny Anglik ma 1.70 m 
wysokości, waży 70 kg, ułubioną 
jego potrawą sa kurczęta i snużo- 
ne kartofle, przekłada piłkę nož- 
ną nad inne gry, woli psy niż Jio- 
ty, brunetki od blondynek i wy- 
biera sobie żoną nie ze wzgledu 
na jej urodę, ale na umiejętność 
prowadzenia gospodarstwa damo- 
wego“. 

Chętnie tcierzymy, że ulubioną 
potruwą przeciętnego Anglika są 
kurczęta i smażone kartofle, ale 
nieźle byłoby „zbadać z dużą na: 
wet dokładnością”, dlaczego prze 
ciętny Anglik nie je tego, co In- 
bi, tylko je to, czego nie cier- 
pi: np. konserwy z konia?. Przy 
okazji Brytyjski Instytut dowie- 
działby się, co sądzą „wszystkie 
warstwy społeczne, mieszkańcy 
miast i wsi, młodzi i starzy, osọ- 
by e różnych grupach upotaże. 
nia" — o obecnej gospodarce 
rządu Labour Party? A moie 
funkcjonariusze „nierależnego” or 
ganu brytyjskiego boją się zada» 
wać ludziom podobne pytania? 

Bądź co bądź, „przeciętny An- 
glik ma 1,70 m wysokości, waży 
70 kg“ i — jak wynika z ankie- 
ty — potrafi mocno kopać... 

Zostawmy jednak  śartobliwe 
przypuszczenia na hok: nic nas 
nie upoważnia, by „szargać”* nau- 
kową, badawczą działalność „nie- 
zależnego” Instytutu, który ma 
pewno wie, co robi, a jeśli na- 
wet nie wie, to mu natychmiast 
powie w sposób autorytatywny 
pan minister Bevin, Attlee, May: 
hew, ezy Edd: odciągajcie uwa- 
gę świata od tego, co się dzieje 
w Anglii, prsy pomocy następu- 
jących dyrdymałek: 

„Kaśda rodzina angielska ma 
jakiegoś ulubieńca i chowa tyle 
sumo psów co kotów, lecz tylko 
co piąta dorosła osoba woli kota 
niż psa”, 

„Jedna kobieta angielska na 
trzy chciałaby być mężczyzną”. 

„Anglicy zazwyczaj kładą się 
spać między 10 a 11, a większość 
w dni powszednie jest juź o 7,30 
na nogach. Jedna osoba na trzy 
trudno zasypia, podczas gdy nie- 
mal połowa uważa zrywanie się 
z łóżka rano za specjalne umart- 
wienie'. 

„40 proc. Brytyjczyków ma nie- 
bieskie oczy, 25 proc: piwne, 20 
proc. szare, reszła orzechowe, 
zielone lub czarne. Mężczyźni i 
kobiety określili następująco swój 
kolor włosów; 

51 powiedziało „szatyn“, 26 
„szpakowaty”. lub „sing 10 
„brunet”, 10 „blondyn“. 3 „rudy”. 
Nikt nie odpowiedział: „łysy”. 


„Jedna osoba na trzy twierdzi, 
że cierpi na dolegliwość nóg i 
wskutek tego musi je specjalnie 
pielęgnować”, 

„Prawie połowa ludności w W. 
Brytanii brała lekcje muzyki na 
jakimś instrumencie. Co druga 
osoba zapomniała, czego się nau- 
czyła..”. 

Nie będziemy przytaczać dalej 
„jubileuszowych“ rezultatów bu- 
dawczych Brytyjskiego Instytutu 
w zakresie socjologii „niebie- 
skich oczu” i ekonomii „niebie- 
skich migdałów”. Wiemy już 
przecież i tak, na czym polega 
„niezależność“ tej czcigodnej in- 
stytucji: informować opinię pu- 
bliczną o opinii publicznej nie- 
zależnie od głosów prawdziwej 
opinii publicznej. Ciągnąć ta 
ogon psy i katy, obliczać lu- 
dziom włosy na głowie, a nie 
bąknąć uni słówka oe stosunku 
przeciętnego Brytyjczyka do po- 
lityki Labour Party, do paktu 
atlantyckiego, wojennej agitacji, 
złowrogich poczynań podżegaczy 
wojennych i da wszystkich in- 
nych spraw, których krytyczne 


| osadzenie mogłoby być bardzo 


rządowi angielskiemu niemiłe. 
STFFAN STEFAŃSKI 
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L4 . 144 
Z życia Partii 
DZIELNICA STAROMIEJSKA 
Uwaga, Dzielnica Staromiej. 
ska, dnia 138 6, br. o godz. 18 
w lokalu Dzielnicy, ul. Połnd- 
miowa 11, odbędzie się ogólne 
zebranie podstawowej organiza 
cji terenowej. Obecność towa. 
rzyszy obowiązkowa pod rygo- 
rem partyjnym, 


Uwaga! Członkowie koła tere 
nowsgo Dzielnicy Górnej Le, 
wej. 

Dnia 12.6. o godz. 10 — odhę 
dzie się w lokałn Dzielnicy, ul, 
Wigury 4.6 Walne zebranie, 

Obecność obowiązkowa pod 
rygorem partyjnym, 


Uwaga, słuchacze samokształ 
ceniowego kursu szkoleniowego 
Dzielnicy „śródmieście“, 

W dniu 13 czerwca 1949 r. o 
godz. 17-tej odbędzie się ostat 
nie Seminarium z dwóch tèma- 
tów przed egzaminem wyzna. 
tzonsm na dzień 15 czerwca br, 


z życia ZAMP 

Wwsaga ZAMP,owcy Wydzia* 
tu Tekarskiego! 

Dnia 14 bm. o godz. 19 w sali 
wykładowej przy. ul, Narutowi 
czna 60 odbędzie się zebranie 
wyborcze całego Wydziału Te 
karskiego. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. 


pilną potrzebą Łodzi 


Jak dotychczas kończy się je-|jąc przechodniów do zejścia 


Tak sie to zawsze i słusznie 
dzieje, że punkty przyjazdów 
i wyjazdów wszelkich środ- 
ków komunikacyjnych umiej- 
scowione są zgodnie z potrze- 
bami urbanistycznymi miasta. 
Podobnie jednak, jąki na wie 
lu innych odcinkach tak i na 
tym Łódź cierpi z powodu no 
ważnych przedwojennych za- 
niedbań. 

Dotyczy to w dużym stop- 
niu kwestii dworców autobu- 
sowych. Sprawa ta wpraw- 
dzie od dłuższego już czasu 
jest przedmiotem zaintereso- 
wania odpowiednich władz. 


dnak na pertraktacjach, a nie 
na poczynanieniu radykal- 
nych kroków naprzód. 

Jak sprawa ta wygląda z 
bliska? 

W śródmieściu na wąską u= 
lice Wigury zjeżdżają auto- 
busy kilkunastu linii zamiej- 
scowych, tarasując ruch i 
tworząc na ciasnej uliczce 
zgiełkliwe zbiegowisko tłoczą 
cych się ludzi i pojazdów. Po 
dróżni, nie mogąc się pomie- 


ścić w szczupłej poczekalni 
wylegają wraz z bagażem 


tłumnie na chodniki, zmusza- 


W pofakrykanckim pałacu 


otwarto luksusowy żłobek dla dzieci 


Przed wojną mieszkał tu łódz( ksusówe 

fabrykant | widne 
zajmą | kwiatów 

PZZPJG|się na komfortową całość. Dzie 


ki „król jedwabiu” 
Reisfełld — dziś pałac 
dziecj robotników 
Łódź — Północ. 

Na drugim piętrze mieści się 
jnż przedszkole otwarte przed 
kilku miesiącami w dniu 
wczorajszym otwarto żłobek dla 
5O-cin dzieci robotniczych, 

Na przystosowania lokalu do 


potrzeb Żżłobka  wydatkowano 
okoła 5 mlionów zlotych, ale 
też dzieciom, które będą w 


tym żłobku, nie zabraknie ni- 
czego. Piękne, jasne pokoje, Iu- 


„llipucie* mebelki, 
okna, wszędzie masa 

— wszystko składa 
ci robotnicze korzystać będą z 
takich samych, a nawet bar. 
dziej udoskonalonych urządzeń, 
jak przedwojenni właściciele pa 
incu — wszak mają do tego 
większe prawo! Ich pracujące 
matki zyskają przez to możli- 
wość spokojnego znjęcia się pra 
cą i nie będą musiały się mart- 
wić, że dzieciom stanie się coś 
złego podczas, gdy one pracuję 
w fabryce, Ew. 


Dziś wyruszamy za miasto 


= |godz. 6.40 


W dnin dzisiejszym wyjeżdża 
ją masowo za miasto robotnicy 


łódzkich fabryk. Już wczoraj 
„Orbis“ sprzedał około 10 tysię 
cy biletów na specjalne wy- 
cicczkowe pociągi do Kolumny, 
Grotnik, Żakowice, Justynowa i 
in. miejscowości. Zgłoszenia na 
wycieczki były grupowe po 
kilkadziesiąt osób z zakładn 


pracy, W razie potrzeby „Or- 
bis“ nruchomi dodatkowa pocią 
gi, oprócz zapowiedzianych 
10-cin. 

Pociągf wycieczkowe odcho* 


wycieczek i imprez rozrywkowych 


dzą według następującego roz. 


na wyboistą jezdnię, W su- 
mie: najwyższy stopień nie- 
wygody zarówno dlą podróż- 
nych, jak i dla PKS-u, któ- 
rego ogromne wozy z trudno- 
ścią manewrują po wąskiej u- 
licy, 

Jakie jest wyjście z sytu- 
acji? 

Dwa nasuwają się rozwią- 
zania. Pierwsze z nich wska- 
zuje na potrzebę budowy Cen 
tralnego Dworca Autobusowe 
go w śródmieściu, c% idzie 
zresztą po myśli Dyrekcji 
PKS-u. Na przeszkodzie rea- 
lizacj: tego skądinąd słusznego 
projektu stoi jednak brak od 
powiedniego na ten cel duże- 
go placu w centrum. 

Druga koncepcja przewidu- 
je budowę dwóch dworców 
autobusowych: jednego w o- 
koficach  Bałuckiego Rynku 
drugiego w pobliżu Placu 
Niepodległości. 

Zdajemy sobie sprawę. że 
drugie rozwiązanie zwiększa 
koszty eksploatacji i powodu- 
je pewne niewygody ze wzgle 
du na oddalenie dworców od 
centrum. Projekt ten jednak- 
że łatwiej i szybciej. niż po- 
przedni może być zrealizowa- 
ny. W tych dzielnicach bo- 
wiem miasto dysponuje od- 
powiednim: placami i może 
zanim powstanie reprezenta- 
cyjny dworzec centralny zor- 
ganizować przynajmniej dwa 
zastępcze, 

Tak czy inaczej, NALEŻY 
ZDECYDOWAĆ CZYM PRĘ- 
DZEJ, GDZIE BUDOWAĆ, 
I BUDOWAĆ SZYBKO. Spra 
wa ta nabrzmiała dostatecz- 
nie, aby przestać być wyłącz 
nie przedmiotem sporu między 
Zarządem Miejskim a PKS- 
em. Różnice zdań w tym 


Z radością przyjęliśmy fakt elektryfi- 
kacjikacji Marysina II i Arturówka — 
pisze ob. Władysław Pec, pracownik 
MZK. Jedynym cieniem w tym przed- 
sięwzięciu, w którym zresztą ochotniczo 
pomaga ludność okoliczna, jest fakt, że 
siecią elektryczną nie jest objęta za- 
chodnia część Arturówka — ulice Mio- 
dowa 1 Krasnoludków — najgęściej za- 
mieszkałe. Ludność tych ulie nie może 
wprost uwierzyć, by przy tak dużym 
zakresie prac odgrywała większą rolę 
kwestia jeszcze kilku słupów, któreby objęły cały Arturówek...* 


Wydaje się, że Elektrownia i Zarząd Miejski nie powinny na 
jednym i tym samym osiedlu stwarzać podziału na mieszkańców 
Wielkiej Łodzi i zapadłego — kąta, w którym spędza się życie 
przy lopcącej lampce natfotwej podczas gdy 200 metrów dalej 
plona żarówki elektryczne i rozbrzmiewa radio, 


Likwidujemy bolączki 


MIESZZAŃCY ULIC: URZĘDNICZEJ, KARWIŃSKIEJ i 
PIEKARSKIEJ. Jak mas informuje wydział komunikacji Zarza. 
du Miejskiego ulice te zostaną przebudotane w roku 1950. Pa 
zakończeniu robót programowych na rok bieżący — o ile wa. 
runki atmosferyczne pozwolą — wydział komunikacji wykona 
jeszcze w roku bieżącym przebudowę przynajmniej jednej z wy- 
żej wymienionych ulic. 

DOM PRZY UL. NOWOZARZEWSKIEJ 7. Zarząd Nieru- 
chomości nie przystąpił do robót dekarskich w Waszym domu, 
ponietważ roboty remontowe te roku ubiegłym zostały zakończone 
w grudniu ub. r, a więc w okresie ciężkich warunków atmosfe- 
rycznych. W chwili obecnej jednak posesja Wasza objęta jest 
planem remontów Zarządu Nieruchomości z kredytów Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej. Zlecenie na te roboty zostało już tyw 
dane Miejskiemu Przedsiębiorstwu Budowłanemu. f 

OB, JANASZ JÓZEF — robotnik PZPB nr. 5. Sprawę Wasz 
skierowaliśmy do Starostwa Północnego. s 


Taśslice orientacyjn 


| na skrzyżowaniach ulic 


W naszym mieście zbyt mało 
jest tablie z nazwami ulic. Do- 
tyczy to zwłaszcza terenów przy 


Wydaje się jednak, że zanim 
umieszczone. będą tablice, war- 
to zastanowić się nad zmianą 


łączonych do Wielkiej Łodzi. W |niektórych  nieaktualnych już 
roku bieżącym jednak sprawy te |nazw ulic, Powinna sprawą tą 
będą częściowo uregulowane. Na |zająć się komisja, istniejąca 


AŁ=" ==> 


ząkup nowych tablic orientacyj- 


|godz, 7,05 


kładn: 
Dworzec Kaliski wyjazd 
w stronę Koluszek, 


Kaliski wyjazd 


Dworzec — 
Ozorkowa, 

Dworzec Kaliski — 
godz. 6.52 do Kolumny, 

W razie niepogody wykupio* 
ne bilety zachowują swoją waż 
ność na dzień 16 czerwca, 

Imprezy artystyczne: 

Godz. 11 Poranek arty. 
styczny w Teatrze Powszech- 
nym, w wykonaniu Kola ZMP 
przy Ośrodku Szkolenia Zawo. 


wyjazd 


NÚL tę i z hodłstom K 


A kwiatki 


Wzorem lat ubiegłych Wy- 
dział Plantacji Zarządu Miej- 


skiego ogłosił przed miesiącem 
konkurs na najiadniej ukwieco- 
ne balkony lub okna. 

Inicjatywa słuszna i godna po- 
chwały, bo to — zauważcie — 
1 miasto ładniej wygląda, gdy 
na balkonach zamiast suszących 
się części damskiej i męskiej 
garderoby oko napotka na bar- 
wng pelargonie, lub petunię — 
1 przyjemność dla właściciela. 

Wydawało się, że na wczwa- 
nie Wydziału Plantacji posypią 
się masowe zgłoszenia. Płonne 
jednak i zbyt optymistyczne to 
były nadzieje, ` 

171  (słownioż siedemnaściel) 
osób stanęło do koukursu... 

Przeszliśmy się po eałej Lo 
dzi, aby stwierdzić, czy może 
pogotowie budowlane z nadmia- 
ru gorliwości usunęło wszystkie 
(oprócz tych 17-tu) balkony w 
naszym mieście. 

Nio! Balkony prawie wszyst 
kie są, jak były. Cóż więc jest 
przyczyną tak słabego zaintere- 
sowania konkursem? 


Akademia 
ku czci 
PUSZKINA 


Staraniem Zarządu Koła To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej przy Centralnym Za- 
rządzie Przemysłu  Włókienni. 
czego odbędzie się w poniedzia 
tłok, 13 czerwca rb. o godz. 6 po 
południu w świetlicy CZPWĄ, 
ul. Piotrkowska 53, wieczór ku 
nozczeniu 150-rocznicy urodzin 
Aleksandra Puszkina, | 


czekają... 


Dawniej do konkursu zgłasza 
ły się fabryki, szkoły i różne 
instyucje. Obecnie jedna tylko 
szkoła zadeklarowała swój ù- 
dzinł, 

Wydział Plantacji wyznaczył 
piękne nagrody: kwiaty, skrzyn- 
ki do balkonów i książki o ho- 
dowli roślin. Niestety, chętni 
nie zgłaszają się. 

A kwiatki czekają, 

Bylw. 


i 7,35 qdo.Grotnik-ih..: 


dowego Przem, Motalow, 
Godz. 12 — Poranek tańca w 
Teatrze Wojska Polskiego, 
Godz, 12 — Poranek mnzycz- 
ny dla świata pracy w Filhar. 
monii Miejskiej, 


s... «w 
W wypadku, gdyby pogoda 
pokrzyżowała zamiary  wycie- 
czkowieczów — nio należy 
się martwić, Przyjemnie spo“ 


dzimy czas na poranku filmo. 
wym w którymś x kin łódz- 
kich, Mamy do wyboru: Bał, 
tyk, Polonię, Włókniarza, Wol 
ność, Tatry, Przedwiośnię Ro- 
mę, Zachętę, Muzę i Wisłę, 

Poranki odbywają się o go- 
dzinie 9-tej i ll.tej, oprócz ki 
na Wisła, gdzie w dniu dzisiej 
szym jest tylko jeden seans po 
ranny o godzinie 9.ej, Bilety na 
poranki na wszystkie miejsca 
w cenić 25 zł, 


Kary na spekulantów 


Wojewódzka Delegatura Ko- 
misji Specjalnej w Łodzi prze- 
prowadziła w początku bieżące- 
go miesiąca kontrolę punktów 
sprzedaży artykułów pierwszej 
potrzeby w. miejscowościach wy- 
cieczkowych, jak: Tuszyn-Las, 
Modlica, Poddębice itp. Wykry- 
to cały szóreg nadużyć, Między 
innymi stwierdzono, żo w restau, 
meji Bildewicz Leokadii w Mo 
dlicy sprzedaje się mięso pocho- 
dzące z niolegalnego uboju oraz 


pobiera nadmierne ceny za piwo. 

Właściciel kiosku, równieź w 
Modlicy, Śniady Stefan, trudnił 
się nielegalnym handlem wódką, 
oraz odmawiał sprzedaży ciem. 
nego piwa, mimo, że posiadał je 
w kiosku. 

Brzozowska Maria w miejsco- 
wości 
dębiece sprzedawała masło po nad 
mirenych cenach. Wszyscy oni 
będą surowo ukarani. 

—— 


CENTRALA HANDLOWA ŻELAZA 1I STALI 


Skład Stali Szlachetnej 


| Łódź, ul. Gdańska 66, tel, 169-28 


ZATRUDNI: 


$ wykwalifikowanych urzędników do Sekcji 


Sprzed, 
1 księgowego 


l korespondentkę- maszynistkę do prowadzenia 


Sekretariatu 


1 maszynistkę-archiwistkę, 


Praca do objęcia natychmiast — wyczerpujące 
oferty pod adresem jak wyżej, Zgłoszenia osobiste 


godzina 14 — 16. 
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lotniskowej Tuszyn-Pod- 


nych przeznaczono przeszło 100 
względzie, jeżeli nawet 8ą DO |tysjęcy zł. W roku przyszłym 
ważnej natury, mie mogą ha=|Zarząd Miejski przeznaczy na 


mować rozwoju miasta. zakup tabliczek dla pozostałych 
fka [6 b Mz ulic przeszło 1.5 miliona zł. 


2 


8. 


Czytelnicy piszą 


Jak zorganizować 
wczasy niedzielne 


Polskie Radio zaprasza 


do zwiedzania radiostacji 


W ślad za Elektrownią Łódzką — Polskie Radio w Łodzi na~ 
desłało do nas list zapraszający robotników łódzkich do zwie- 
dzania uzrądzeń radiostacji w dni wolne od pracy. 

„Zapraszamy, — czytamy w liście — robotników łódzkich 
zakładów pracy, by w niedzielę i dni wolne od pracy, zwłasz- 
cza, gdy pogoda na wycieczki nie dopisuje, odwiedzali naszą 
rozgłośnię i zapoznali się z jej skomplikowanymi urządzeniami 
i pracą. 

Prosimy tylko, by zawiadamiano nas uprzednio o terminie 
wycieczki, byśmy mogli uprzedzić pracowników rozgłośni i zaw 
pewnić przewodnika, który będzie udzielał wyczerpujących wy- 
jaśnień. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Okręgowa Polskiego 
Radia przy Al. Kościuszki 40, lub Dyrekcja Programowa przy 
ul. Narutowicza 130. 

Oczekujemy więc miłych gości! 


Dyrekcja Okręgowa Polskiego Radia w Łodzi 


A O O E, 


CENTRALA TERSTYLNA 
Biuro Eksportowe „CETEBE"* w Lodzi 


zatrudni natychmiast: 


4 KONTROLERÓW PRODUKCJI BAWEŁNIANEJ, 
2 KONTROLERÓW PRODUKCJI LNIANEJ, 
£ KONTROLERÓW PRODUKCJI JEDWABNICZEJ 


Warunki do omówienia. 
Oferty wraz z życiorysem należy składać w Dziale Per- 
sonalnym „CETEBE' w Łodzi, przy ul, Moniuszki 3, I) p. 


1033 
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CENTRALA ZAOQPATRZENIĄ MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU WLOKIENNICZEGO 
Łódź, Plac Zwycięstwa 2 


zatrudni natychmiast: 
FACHOWCA ART. SRUBOWYCH 
CYESLI, MURARZY, MALARZY, DEKARZY 
oraz ROBOTNIKÓW jako pomoce fachowe. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny w godz. 11—17. 
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przy Wydziale Planowania Prze- 
strzennego, której zadaniem jest 
zmiana nazw ulic i placów po- 
łożonych w Wielkiej Łodzi, 


50 bocianów : - 
dziennie 


W miesiącu maju zwiększyła 
się znacznie ilość mieszkańców 
naszego miasta, We wszystkich 
Urzędach Stanu Cywilnego w Ło 
dzi zarejestrowanych zostało 
1609 noworodków obojga płci. 
Przeciętny przyrost naturalny — 
dziennie wynosi przeszło 50 dzie. 
ci, 


Czyja zguba? 

Funkcjonariusze XII Komisa- 
riata M.O. znaleźli w dniu 29 
maja br. na Julianowie przy pe- 
tli tramwajowej „5% i „I1 
teczkę ceratową. Teczka wraz z 
zawartością jest do odebrania w 
XII Kom. M. O przy ul. Biegań- 
skiego 19. 

DYŻURY APTEK: 

W dniu dzisiejszym dyżnrują 

następujące apteki: 


Pabianicka 56 Antonie. 


wiéz, Piotrkowska 127 — Da- 
nielecki, Daszyńskiego 59 — 
Gorczycki, Wschodnia 54 — 
Karlin; Zielony Rynek 37 — 


Apteka Społeczna 56, Limanow 

skiego 57 — Zagórowska. 

———— 
ZAWIADOMIENIE 


Na podstawie decyzji Central 
nego Zarządu Przemysłu Elek. 


trotechniecznego > w Warszawie 
L. dz. CZPE-MP—1.2443:49 z 


dnia 30 maja 1049 r., niniejszym 
zawiadamiam, że przedsiębior< 
stwo „Wytwórnia Prostowni- 
ków Rtęciowych i Utządzeń E= 
lektrycznych KATODA, Spółka 
z ograniezong odpowiedzialno- 
ścią, Łódż=Ruda XII, ul. Rudz 
ka 6*, przeszło z dniem 30 ma, 
je 1949 r. pod Państwowy Zas 
rząd Przymusowy, tę 
Państwowy Zarząd. 
Przymusowy | 
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WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 dramat Ma- 
ksema Gorkiezo „Na dnie w 
reżyserii Leona Echillera 
TEATRE KAMERALNY 
m. Daszyńskiego 34 
Deiś o g. 10.15 „SACZYGLI 
ZAUŁEK” — G. B. Shava. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
11.go Listopada 21, tel, 150-36 
Codziesnia a godz. 10.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 

łem Jadwigi Chojnackiej, 


TEATR „MELODRAM'* 
m. Traugutta 18 (gmach OKZZ) 


Dziś o godz, 1915 sztuka Garcii 
Lorca „Dom Bernardy Alba" 


LETNI TEATR „OSA'* 
Piotrkowska 94. 
Godz. 1039 — „Jadzia wdowa“ 
= J, Tuwima: 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piptrkowska 243 
Godz. 19.15 — 

„DZWONY Z% CORNBVILLE". 


——: 
` 


Ża Wemi pójdą Inu 
godz. 14, 16, 17, 20 dozw. od 1. 14. 
BAŁTYK — „Antoni L Antonina". 


godz. 16,10, 18.50, 20.90. 
film dozwolony dla młodzieży. 


ADRIA — 


BAJKA — „W pogoni za mę- 
żem“, duzwolony dla młodz. 
godz. 15.30, 18, 20.30. 


GDYNIA — Program aktualno. 
ści kraj. i zagr. Nr 25; 

godź. 11, 12, i3 16, 1%, 18, 18, 20,21. 

HEL — dla młodz. „Skarb'* 
godz. 14, 16, 18, 20. 

MUZA — „Dzwonnik z Notre- 
Dante”, dozwolony od lat 16 
gódz. 16, 18, 20.30, 

POLONIA — „Antoni Antonina" 

hím dozwolony od lat, 14-tu. 
godz. 17, 19, 2L 

PRZEDWIOŚNIE — „Krwawa 
Wandelts" — dozwolony dla 

- miedzicy. godz. 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — „Zawieja'* — 
godz. 13, 15,30, 18, 20.50. 
dozwolony dla młodzieży. 

ROMA — „Wielka nagroda'* 
godz. 15.30, 18, 20.30. 
dozwolony dla młodzieży 

REKORD — „Pieśń tajgi'' 
dla młodzieży godz. 13. 
zedz, 15.30, 18, 20.30 seanse nor- 

malne, 

STYLOWY — „Zuch dziewczy- 
nat dla młodz. godz. 14. 

20.30 — seanse normalne. 
„Postrach mórz”, godz. 16, 18, 
20,30 — dozwolony dla młodz. 

ŚWIT — „Renegat" 
godz. 13, 16.90, 18, 20.30. 

dczwolony od lat 16. 

TATRY (kino w ogrodzie) — .Cy- 
gański tabot* dozw. dla młodz, 
godz. 16, 18, 20. 

TĘCZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka'* — dozw, dlą 'młodz. 
godz. 15, 17, 19, 21. 

WISŁA — „Muzyka | Miłość — 
godz. 17. 19. 21. 
dozwolony od lat M. 

WIÓKNIARZ — „Kulisy rn- 
gu'* — dozwol dla młodzieży 
godz, 17, 1D, 21. 

WOLNOŚĆ — „Kulisy ringu'* 
godz. 16,18, 20. 

ZĄCHĘTA — „Czary Narcyz". 
godz. 15. 18.30. 21. 

Dzieciom do lat 6 wstęp do kina 
wzbroniony, 


‘powszednie, i 


r + , > 
Ku uwadze tym. którzy cierpią na przesyt imprez sportowych 


Lato szybko minie 


korzystajmy więc z jego dobrodziejstw 


J ak spędzić wolny dzień od 
pracy? 

Gdybyśmy zadali to pytanie 
Czytelnikowi naszej kolumny 
— większość odpowiedzi by- 
taby ż góry przesądzona: na 
boisku piłkarskim, na zawo- 
dach bokserskich. lub, jest 
są zawody kolarskie — na to 
rze helenoówskim. Są jednak 
zapewne tacy. którym się już 
znudziły imprezy sportowe 
oglądane nie tylko już w każ 
dą niedziele czy święto, aie 
nawet coraz częściej w dni 
chcieliby za- 
kosztować jakiejś innej roz- 
tywki, używając samemu ru- 
chu na świeżym powietrzu. 
Tym wszystkim radzimy jesz 
cze dzisiaj zaopatrzyć się w 


> >. + 
Drugi dzień 
turnieju bokserskiego 
juniorów 
W dniu wczorajszym odby- 
ły się waiki wewnętrznoklu- 
bowe ŁKS Włókniarza o mi- 
strzostwo juniorów w boksie. 
Techniczne wynik: wypadły 

następująco: 

waga -musza; 1) Różycki 
zwyciężył Debisza II, 2) Wło- 
darczyk wygrał na punkty z 
Nowakiem. 

waga kogucia: Kargier po 
żywej walce zwyciężył na 
punkty Mateckiego, 

waga piórkowa: Michalski 
wygrał w trzecim starciu 
przez poddanie się Rajta. 

waza lekka: 1) Debisz po cie 
kawej walce zwyciężył Sta- 
nikowskiego, 2) Nagajski po 
najładniejszej walce wygrał z 
Jędrzejczykiem. 

waga półśrednia: Olejnik po 
konał na punkty Konickiego. 

waga średnia: Wieczorek 
przez techniczne k. o. w trze- 
cim starciu wygrał z Lubel- 
skim. 

s * . 

Dziś o godz. 11,30 walczą: 
Różycki—Włodarczyk, Kar- 
gier—Debisz II, Mateck:—Gło 
gowski, Olczyk—Rymiler, Par- 
tasiak— Michalski, Jedrzej- 
czyk—Stanikowski, Olejnik— 
—Debisz, 


Ka-$e-, Spójnia“ 
49:38 (21:10) 


Rozegrany w dniu wczoraj- 
szym na boisku w Helenowie 
mecz koszykówk: pomiędzy 
węgierską drużyną KA-SE 
a łódzką „Spójnią"* przyniósł 
czwarte z kolei zwycięstwo 
gościom 49:38 (21:10). 


przewodnik po okolicach Ło- 
dzi óraz w dobry kij i plecak. 

Wądrówka piesza jest doska 
nałym sportem dla wszyst- 
kich, Może go uprawiać nie 
tylko młodzież, ale i starsi, 
kobiety ż mężczyźni. 

Turystyka piesza jest spor- 
temu nas do tej pory zupeł- 
nie zaniedbanym. Przesądem 
i to przesądem niemądrym, ty 
powym  przesądem snobów. 
jest mniemanie, że turystykę 
pieszą uprawiać tylko należy 
w górach. Wycieczką na nizi- 
nach przyniesie nam wiele mi 
łych. niecodziennych wrażeń, 
których wspomnienie pozosta- 
nie na wiele lat, a często do 
późnej starości. 

Wędrówki piesze są naj- 
tańszym > sportem, uprawia- 
nym masowo w Związku Ra- 
dzieckim ií krajach Europy 
Zachodniej. W Czechosłowa- 
cji w każde święto można 
spotkać na szosach, drogach 


i ścieżynach całe grupy lud 
objuczonych plecakami, a czę 
sto składanymi, miniaturowy- 
mi namiotami. gdyż wędrów- 
ki piesze można odbywać rów 
nież z korzyścią dla zdrówia, 
nie tylko w dni upalne, 

Do wędrówek pieszych, je- 
Śli nie można je kontynuować 
w gronie. rodzinnym. najle- 
piej dobrać sobie jednego, lub 
dwóch towarzyszy (tylko ab- 
stynentów — przyp, red.) 1 ra 
zem z nimi na tych wędrów- 
kach pieszych spedzać wszy- 
stkie wolne chwile od pracy. 

Pamiętajmy, że Łódź nie 
jest pozbawiona ładnych oko- 
lic, 1 że lato szybko minie, 
Nie marnujmy więc żadnej o- 
kazji do korzystania z jego 
dobrodziejstwa i przyjemno- 
ści, do jakich w pierwszym 
rzędzie należy zaliczyć wła- 
śnie wszelkiego rodzaju wy- 
ciecz! czy to piesze, czy ko- 


Ilarskie, 


W biegu sztafetowum „Eroressu' 


Wiókniarze łódzcy 
zaatakują pabianiczan 


Trzeci doroczny bieg sztate. 
tówy „Expressu Ilustrowane- 
go“ 7x2000 m., który odbędzie 
się w dn. 16 bm. w parku Po. 
niatowskiego zapowiada się bar 
dzo ciekawie. Na starcie staną 
zespoły najlepszych klubów łód, 
kich i prowincji, które stoczą 
zaciętą walke. Najostrzejszej 
walki spodziewać 'się należy 
między Pabianickim KS a ŁKS 
Włókniarzem. Pabianiczanie 
już dwukrotnie z rzędu zdobyli 
nagrodę, jeśli więc zwyciężą 
po raz trzeci, nagroda stanie 
się ich własnością. LES Włók 
niarz powstały z fuzji trzech 
klubów (LEKS, Włókniarza i 
DKS), dysponuje dzisiaj najlep 
szymi biegaczami Łodzi, to też 
jest w stanie wystawić dzisiaj 
nie jedną silną sztnfetę. Nieza 
wodnie b. poważną rolę w te- 
gorocznym biegn odegrają szta 
fety zgierskiej Boruty, Spójni 
i KS Chemii, 


Najliczniej w biegn 


tetowym  będzia reprezentować 
ne Zrzeszenie Sportowe „Włók 
niarz*. Korzystając z tego, iż 
w biegu mogą wziąć udzisł nie 
tylko kluby zrzeszone w 
LOZGA, a każdy klub ma pra- 
wo zgłosić dawolną ilość szta- 
fot. Zrzeszenie Sportowe Włók 
niarz zdecydowało obsadzić te- 
goroczny bieg sztafetowy wszy 
stkich ośrodków włókienni- 
czych w Polsce, Toteż. spodzie- 
wać należy się, że ilość startu. 
jących w tym roku sztafet po 
bije wszystkie dotychczasowe 
rekordy, Życzyć by sobie tylko 
należało, ażeby inne zrzeszenia 
sportowe wzięły przykład r 
Włókniarzy. Start i meta biegu 
przy Pomnikn Wdzięczności w 
parku Poniatowskiego. Bieg 
rozpocznie się o godz, 10, zbiór 
kę zawodników wyznaczono na 
godz. 9. Zgłoszenia należy kie- 


„|romać do Sekretariatu ŁOŻLA, 
szta. |Piotrkowska 67, do dnia 14 bm. 


Ze sportu radzieckiego 


MOSKWA (obst: wł.) W me- 
tzn 0 mistrzostwo ZSRR w piłce 
nożnej, rozegranym na stadionie 
„Stałyniec'* w Moskwie, druży- 
na CDKA doznała niespodziewa- 
nej porażki, przegrywając ze 
„Skrzydłami  Sowietów*'* 0:1. 
Jest to już druga porażka. %e- 
szłorocznego mistrza ZSRR w 
tym sezonie piłkarskim. 

Po 9-ciu grach CDKA ma © 
becnie 14 punktów i zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli. Na eze- 
le tabeli mistrzowskiej znajdu- 
je się leningradzki Zenit przed 
moskiewskim Dynamo, Mecz o- 
bu tych drnżyn, który zapewne 


rozstrzygnie o tytula mistrzow- 
skim, odbędzie się 12 lipca na 
stadionie Dynamo w Moskwie. 


Treningi w „Ogniwie” 


Zarząd ZKS „Ogniwo'* poda- 
je do wiadomości, że w piątki 
każdego tygodnia odbywają się 
wspólne generalne treningi dla 
wszystkich czynnych członków 
wszystkich sekcji, na boisku w 
Parku Ludowym na Polesiu. 

Treningi odbywają się pod 
kierownictwem ob. Będkowskie- 


go: — Stawiennictwo członków |kniarza. 


obowiązkowe pod rygorem klu- 
bowym. 


|start do 


Z astatnich wydarzeń ™ 
s Y R 


Ubiegły tydzień przyniósł nam kilka niespodziewanych sui, 
sów na arenie międzynarodowej. Do nich w pierwszym rięde* 
zaliczyć musimy zdobycie przez mistrza Polski w tenisie Bko- 
neckicgo (na zdjęcin) wicemistrzostwa CSR. Skonecki prze, 
grał w finale z najlepszym tenisistą Europy Drobnym Pp ta- 
ciętej walce w 3 setach. 3 


a 14 14 . 
Dzisiejsze imprezy 

Lekkoatletyka: stadion Wi.j Dziennika Łódzkiego na trame 
dzewa, godz. 0-ta mistrzostwa |Łódź — Pabianice — Łask — 
juniorów oraz pięciobój męż-|Biaradz — Błaszki — Łódź 
czyzn i trójbój kobiet, 

Piłka ręczna: sala YMCA, 
godz. 20.ta zawody piłki koszy 
kowej Ka_Se z Budapesztu — 
YMCA, 

Szczypiorniak: stadion LEKS 
Włókniarza, godz. li ta zawo- 
dy o mistrzostwo ligi w Rzczy- 
piorniaku ŁKS Włókniarz — 
Kolejarz (Opole). 

Piłka nożna w  Pobianicach 
o godz. 1B.ej gra 0 mistrzo- 
stwo drogiej ligi grupy północ ”. 
nej PTO z Bzurą . Zawody 0 yn Aa uL Żwirki LA 
mistrzostwo klasy A okręgu | Tel $ ( 
łódzkiego, stadion ŁKS  Włók-|| sedaktor dyni 


y 


Dystans wynosi ooło 150 km, 
Szermierką: sals YMCA- 
dzina 10, mistrzostwa juniorów. 


Kolegium Redakcyjne. 
Wydawca: RSW „Prsas”, 
Adres Redakcji: Łódź, Piotr 

kowska 6%, OI p, P? 
Druk.: 5 
Zakłady Graficzne R. 3. W. 


316-14 


niarz, godz. 18.30 ŁKS Włók. yte red, nacz. s: 
niarz I B — Concordia (Piotr- F peitin do cą do z 213.06 . 
ków), stadion przy nl. Kilińskiej| nzłał partyjny 


774 ras 
go (dawniej Zjednoczonych) wewn 
Spójnia — ZZR (Łódź), boisko 
w Koluszkach ZZK (Kolnszki) 
— Lechia (Tomaszów). boiska 
w Zgierzu Boruta — Związko. 
wiacę (Tomaszów). 

Zawody bokserskie na stadio 
nia LKS Włókniarza o _ godz. 
18.80 dalszy ciąg turnieju we. 
wnętrznego bokserów ŁKS Włó 
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Zawody kolarskie o godz. 8.30 
wyścigu szosowego 


SEE ERZE wapna eee oz 
O, jakże silnie przeżywa to wszystko Clyde, chociaż łu- 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


On jednak nie tak... nie tak.. nie tak prędko... tak mu 
mówił Jephson... i matka mówiła.. jeszcze dużo czasu upły- 
nie. zanim... zanim... on... 

Coś słychać! Ktoś chodzi.. Drzwi jakieś.. otworzyły się. 
Tak.. to drzwi, wiodące do starej kaźni... tak. stamtąd sly- 
chać. glosy. Glos jakiś., wyraźny... odmawia modlitwę. Sły- 
chać szmer kroków... idą ludzie... dużo ludzi... przechodzą 
koło niego... 

„Ojcze zmiłuj się nad nami. Chryste, zmiłuj się nad na- 
mi. Mario, Matko Łaski Bożej, módl się za nami. Święty 
Michale, módi się za nami. Wszyscy święci Aniołowie, módl- 
cie się za nami. 

„Najświętsza Mario Panno, módl się za nami. Święty 
Józefie, módl się za nami. Święty Ambroży, módl się za 
nami. Aniele Stróżu, módl się za nami“. 

Był to głos księdza towarzyszącego więźniowi i odma- 
wniającego litanię. 

Skazaniec chyba nic z tego nie rozumiał.. Przecież po- 
dobno był zupełnie obłąkany... tak przynajmniej o nim mó- 
wiono. Czyjże jednak głos powtarzał tę litanię. Czyżby to 
on?. Tak... to on. Clyde zbyt już dobrze znał rozpaczny jego 
szept. 

Otworzono już drugie drzwi... Może teraz w nie spoj- 
rzeć.. ten nieszczęsny skazaniec.. umrze tam za nimi... zaraz. 
_Widzi już straszliwy hehm stalowy, te sznurki., widzi, 


dzi się nadzieją. że go to samo może nie spotka. 


— Żegnaj. Cutrone — odezwał się ochrypły, drżący głos 
z pobliskiej celi. Czyj to głos — Clyde nie poznał. — Idź 
w lepsze światy... 

— Żegnaj Cutrone — odezwał się ktoś z innej celi, — 
Niech cię Bóg ma ws wej opiece, chociaż nie mówisz po an- 
gielsku. 

Przeszli. Drzwi się zawarły. Już tam jest. Teraz go 
pewnie wiążą. Pytają go, co ma jeszcze do powiedzenia... 
pytają.. jego, który nie jest w stanie ich zrozumieć... nie 
jest przecież przy zdrowych zmysłach. Jest już teraz zwią- 
zany.. mocno. Kładą na głowę hełm.. Teraz... już, już,,,. 

Nagle — Clyde nie zrozumiał na razie dlaczego — na- 
gle ściemniły się wszystkie światał w całym więzieniu. Ta- 
ka idiotyczna była instalacja elektryczna, że prąd do ele- 
ktrycznego krzesła płynął z tego samego źródła, co i oświe- 
tlenie całego gmachu. Kfoś krzyknął: 

— Zaczyna się! 

— Już! — zawołał drugi. 

— Puścili już na głowę. Biedaczysko! Ti 

Po upływie może minuty światło przyćmiło się powtór- 
nie i po raz trzeci po trzydziestu pewnie sekundach. 

— Koniec. 

— Tak. Wie już teraz, co jest po tamtej stronie.. Wie 
lepiej ed nas. 

Zaległo milczenie, 
szepty modlitw. 

Clyde stał osłupiały. wstrzęsany chłodnym dreszczem. 
Nie chciał myśleć. Wstrzymywał krzyk w piersiach. Więc 


śmiertelna cisza, poczem rozległy się 


go nie ma... zginął. Trzy razy Światło się ściemniło, Taku. 
to trzy razy prąd puszczono. bl: 

Ileż on nocy spędził na modlitwie. Także jęczał. Thuk? 
głową o podłogę... Żył jeszcze przed chwilą... przechodził. tą 
dy.. a teraz nie żyje. Teraz... któregoś dnia... on.. Glzro, 
Czyż może mieć zupełną pewność, że go nie czeka to sBrńo? 
Czyż może? Pa | 

Drżał jak w gorączce, leżąc na posłaniu z ukrytą twa- 
rzą. Przyszła służba, zdjęła zasłony, które miały zakrywać 
wstrząsający widok. Mieli teraz żyć spokojnie, cieszyć £łę 
jeszcze życiem, jak gdyby śmierć nie istniała wcale 

Po pewnym czasie Clyde już słyszał rozmowy. Do mingo 
nie odzywano się jeszcze, zbyt świeżo tu przybył, lecz daw” 
niej tu zamieszkali zamieniali między sobą wrażenia. 

Biedny Pasquale! W ogóle kara Śmierci jest niefpra- 
wiedliwością na świecie. Sam naczelnik to mówił a napi też 
są ki żak samego zdania. Należy dążyć do tego, żeby ją 
znieść. |sz) 

I patrzcie, państwo! ten biedny Pasquale. Tak się mo- 
dlit i już nie żyje. Cela jego stoi pusta, zajmie ją ktoś inny, 
żeby znowu z niej wyjść... tam. 

I tu... na tej pryczy też leżał ktoś.. taki jak Cutromm.« 
iak on, Clyde. Podniósł sie.. i zaprowadzono. go na kTze- 
sło... I on... Clyde... i ci wszyscy tutaj... usiądą na nim. 

Zerwał się szybko z pryczy, lecz opadł na nią znow. - 

Boże! Boże! Boże! — wołał z głębi duszy, lecz niezdrt 
głośno, nie tak, jak ten nieszczęsny, który go tak przeraził 
pierwszej nocy. a który już teraz jest spokojny. Każdy tedy 


uspokoi się tutaj i on, i Clyde. i ci wszyscy. „ad | 
Przeżył iuż vierwszą egzekucje w więzien- €. A 


to tak! Te zasłony na kratach cel. Późniai_ móżniej.. Już D-02268 


